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Przedpłatę i  ogłoszenie, przyjm ują
W e L W O W I E  : B ió ro  A d m i n i s t r a c j i  G a z e ty  

I f a r o d o w o j  p rzy  u l ic y  N o w e j ,  pod l i c z k a  291, 
W  KKAK OWTE : K s i ę g a r n i a  J ó z e fa  Cz&chft w 
r y n t u .  W  P A R Y Ż U  : na  c a l a  F r a n c j ę  i Ang l ię  
j e d y n i e  p. p u ł k o w n i k  R a c z k o w s k i,  r u e  du pou. 
de Lodi Nr.  1. We W IE D N IU :  p. M a m s e n s t e l n  
Y o g le r . N e u e r  M a r  W Nr.  11. W  F R A N K F U R C IE  
nad MEN K i l  i H A M B U R G U  : pp .  H a a » en ste lB
A Yosler.

O G ŁO SZEN IA  p r z y j m u ją  s ię  za  o p ł a t a  6 out.  
od m ie j sc a  ob jętośc i  j e d n e g o  w iersza  d robnym  
d r u k ie m ,  oprócz  o p ł a t y  s tę p lo w e j  SO cn t .  za  k a 
ż d o razo w e  um ie sz cz e n ie .

L I  - t y  r e B l u i n a c y j n e  n i e o p i e c z ę t o w a n e  nie  
iGJWł frankowaniu.

M annakrypta d r o b n e  n ie  zwracają s ię  , lec  bywają uiszczono.

L w ó w  d. 27. marca.
(Rozkład p a rtji  centralistycznej. — Glosy pism  cen- 

“ &li«tycznych. — L isty m inisterja lne  Tayblattu. — Spra- 
" Parlam entarne . - - E ta t  oświaty a wniosek p. Czerkaw- 
•kiego. — z  Czech i K aryntji. — Z W ęgier. — Dajmacja).

Od upadku Giskry UDływa tydzień, tułów mi- 
uisterjalny chodzi bez głowy, az ostatnie upłyną 
8 ki -— i upadnie na zawsze. Ale z upadkiem Gi- 
J*ry i z centralistów uleciała d u sza , a rozkład 
“ hpa Dostępuje bardzo szybao. Okazuje się, że jak 
Oiskra liczył na większość Izby niższej —  tak li- 
C?-Jć na nią może każdy inny minister. O Izbie 
?4t 'w to się samo przez się rozumie. Nov)a Presse, 
^ra sama mdna wytrwale broniła zasady u ltra- 

CeDtralistycznej, a utóra z upadkiem centralizmu 
2 'nieść musi szwank tr.aterjalny, i może upadnie, 
!* bazuje, że od pozostałego miniśterjum nie mo- 
il*a się spodziewać polityki heroicznej, jakiej wy- 
? aga chwila obecna —  ale rzeczą Izby niższej, 
l®st ocucić się, i nie torować drogi nowemu „mim- 
Sfyrjuni gystowania“ jak przy upadku Schmerlinga. 
^d a , aby Izba, zamiast zasłaniając się tanią lojal
nością uchwalania rządowi niezdałemu środków do 
^gz; stencji, powstała i przepisała tory, któremi win- 
*4 postępować polityka A u s tr ji; aby wzięła inicjaty
wę — bo chwila obecna jest decydującą. Winę u- 
padku reformy wyborczej zwalają na Izbę niższą, 
{fi się nią nie interesowała: nieenża teraz Izba 0- 

*aże, że to fałsz. Słowem, N ow a Presse żąda, aby 
?arnr Izba wniosła reformę wyborczą, skoro rząd 
JĄ opuścił

Byłby może ten manewr do czego doprowa
dził, może byłby skupił centralistów około jednego 
sztandaru —  gdyb; przywódzcy Izby we wtorek 
znyśl tę byli powzięli i spełnili. Dzisiaj już za pó- 
s&c. Centralistyczny zastęp rozpada się; zresztą w 
izbie, niema on ani jednej głowy, któraby zdolną była 
da przywódzcę, któraby do tej roli była włożoną. 
•Klika centralistyczna żyła moralnie tern, co jej ze 
stołu ministerjalnego spadł >; głosując patrzyła nie 

swoich koryfeuszów, ale na ławę ministrów. 
K md/ wybierano do teraźniejszej Kady państwa, 
Kiemcy nie wybierali zdolnych, ale demonstrato
rów, eby dociąć Belcredemu, jak  narzeka z pła
tem  Tagespresse. Aby inaczej ułożyć Izbę, żąda te- 
rdz lag esp -iss t rozwiązania Eady państwa i rozwią
z ł a  sejmów, tj. nowych wyborów.

Na przekór Belcredemu wybierali Niemcy 
ddpowrót tych, którzy zasiadali w rajchsracie Schmer- 
ddgowskim, t. j. tych, którrzy zaślepionym uporem 
8*oim w sprawie węgierskiej doprowadzili do tego, 
1b 4ustrja  musiała przyjąć, i to z podziękowaniem 

Szyjąc warunki, jakie dyktowały Węgry; tych, któ-
jeżdżąc na koniku kosmopolitycznego liberaliz- 

^d, przeoczali żywe stosunki i potrzeby, i dlatego 
dpadli właśnie w chwili, kiedy zawołali: „Partje 
ddrodowościowe zamienimy w polityczne!"

I  dziwne fatum: tensam N owy Premdcnblatt, któ- 
ry to najwyższe hasłu centralistów odsłonił i na 
Sztandarze ministerjalnym  po  ukazu wypisał, który 
l6szcza przed dwoma dniami na nie wskazywał, na- 
§1® widzi się zmuszonym, rozstrzelonemi czcionka

mi oświadczyć, że dzisiej kw estia upadku rządu 
pozostałego nie jest kwestją osobistości, ale że zmia
na systemu jest nieuniknioną, a kto temu nie wie
rzy, ten się wkrótce przekona, iż nie posiada poli
tycznego daru przewidywania. Jedyny sposób od
wrócenia tego nieszcześc a widzi N ou-y P rem derM . 
tylko w tem, gdyby Izba poparła obecne inim ste- 
rjum. Tymczasem to już się stało niepodobień
stwem.

Giskra nie może wrócić do steru, reszta mi- 
uisterjum jak nie posiadała szacunnu opozycji, tak 
gc straciła i u centralistów, nowe ininisterjum 
jest potrzebne, i rzecz szczególna, że dotychczas 
centraliści o tem ani pomyśleli. Jeden tylko Toy- 
blątt stawia listę nowego gabinetu. Powiada on: 
„M iniśterjum H erbst-G iskra wkrótce upadnie do 
re sz ty ; gabinet Kellersperg-Lasser nietylko by nie 
przysporzył swobód, ale nawet ujął, a z Czechami 
tak  samo nie dójdzie do ładu jak p. Giskra. Jak 
żeż się uchować od tego gabinetu, który byłby 
wstydem dla nas po dwuletniem życiu narlamen- 
tarn«m ? Oto zrobić jeszcze jeden eksperym ent: 
utworzyć nowe miniśterjum z przywódzców frakcyj 
'iberalnycb wszystkich narodowości, przedewszy- 
stkiem zaś Niemców. K apitał zakładowy wyczer
pany, trzeba zatem wziąć się do funduszu rezer
wowego. Do tej listy weszliby: Kaiserfeld, jako 
prezydent, Rechbaner, Karol W iser (z A ustrji 
Wyższej), hi Antoni Auersperg (Anastazy Grun). 
Gdyby w takim gabinecie, którego programem by
łyby pokój i wolność, ofiarowano tekę jakiemu li
beralnemu Czechowi i liberalnemu Polakowi, to 
sądzimy, żeby propozycji tej nie odrzucili..." N a- 
szem zdaniem, i to już za późno. Taki gabinet 
może m iai szanse po powrocie cesarza ze Wschodu, 
kiedy sie poprzedni gabinet rozpadł na piątkę i 
trójkę. Dzisiaj, kiedy Kaiserfeld ponownie oświad
czył się przy rozprawach adresowych, jako u itra- 
centralista ; kiedy br. in to n i Auersperg, jako snra- 
wozdawca adresu Izby panów, przezwał opozycję 
narodowościową złodziejami 1 rozbójnikami; ki6dy 
w ostatnich dniach Rechbauer tak w komisji rezo- 
lucyjnej jak  w Izbie nienawistnie występował prze
ciw Polakom : niema ani myśli, aby opozycja na
rodowościowa taki gabinet przychylnie przyjęła, 
aby wszedł do niego jaki Polak —  a tem mniej 
który z przywódzców czeskich. Dzisiaj już nam 
rezolucji naszej za mało —  a tem mniej przyjmo
wać możemy wasserzupkę niemiecko-autonomiczną.

Projnkt rozszerzenia przymusowej oidynacji 
wyborczfj został na Raazie ministrów d. 22. b. m. 
uchwalony i do zatwierdzenia korony do W ęgier 
w ysłany; jeżeli go cesarz zatwierdzi, przyjdzie nie
bawem na porządek Izby niższej.

Izba panów przyjęła ustawy o koalicjach i o 
ochronie tajemnicy pism i listów. W  Izbie niższej 
uratował p. Czerkawski 20.000 złr. dia funduszu 
galicyjskiego szkół normalnych. Rząd i komisja 
budżetowa preliminowały w tym  tytule dla Gali
cji tylko 55.000 złr. P. Czerkawski zażądał doło
żenia 20.000 zir., z powodu, że według ustawy o 
nzkołach ludowych dodatki państwowe do fundu

szów szkół normalnych dla pojedyńczych krajów 
stosować się winne do przeciętnej sumy dodatsów, 
w trzech ostatnich latach przez państwo dawanych, 
Galicji zatem należy się jeszcze o 24.000 złr. wię
cej niż prelimia >wano. Wniosek p. Czerkawskiego 
przyjęto. N atom iast odrzuciła Izba drugi jego wni >- 
sek, zapreliminowania 30.000 zlr. na rozpiczęcie 
budowy gmachu dla akademii technicznej we 
Lwowie.

Zapamiętale powstał przeciw temu Rechbau
er. Powiedział on, źe rzecz szczególna, iż ustawo
dawstwo chcą Polacy ciągle oddać jednemu czyn
nikowi a pieniądze ma dawać inny. Ustawodaw
stwo co do szkół technicznych oddano sejmom kra
jowym, więc też sejmy powinne sie stara o fun
dusze na te szk óy —  i tak  zrobił sejm styryjski, 
szanując autonomię. Uchwalając żałożenie akade
mii technicznej z Gracu dał za nią 350.000 złr., 
a przecież S tyrja nie liczy 5 milionów ludności, 
jak  Galicja.

Na to odpowiedział p. G rocholski: „Chodzi tu 
o budynek dla zakładu już istniejącego. Na zasa
dę, że kto uchwala ustawę, niech i koszta na jej 
spełnienie łoży, mógłbym sie może zgodzić, gdyby 
ią konsekwentnie przeprowadzono. Ale właśnie pa
nowie, mimo naszego oj iru , uchwaliliście ustawę 
o szKołaeh ludowych, której koszta jednak zwa
lacie na kraj. Przez stu la t inaczej postępowano 
ze Styrją, a inaczej z Galicją, więc nasz kra j jest 
ubogi i niema środków do ziobienia tego, co dla 
siebie za niezbędne uważa. Jeżeli podatki płacimy, 
to rnamY też prawo żądać, aby część tych podat
ków dane na rozwój naszego kraju."

Po gwałtownej replice Reoiibauera, któremu 
przyklasuęła cała banda centralistyczna, przemówił 
m inister oświaty Stremayer, i co do owych 30000 
złr. nie aał jasnego oświadczenia, ale co do uchwa
lonego przez sejm nasz sta tu tu  dla akademii te
chnicznej we Lwowie powiedział, że sta tu t ten się
ga za daleko i zbyt wielkie ciężary nakłaaa na 
państwc.

E ta t ministerstwa oświaty pr-zyjęto.. Wynosi 
on mniej, niż e ta t dw oru!

W  tych dnich ma kilku ministrów przędli ta- 
wskich udać się do Pesztu dla złożenia sprawozdań 
cesarzowi. W  Pradze ma p. Rieger konferować z 
szlach tą ; słychać, że ks. Jerzy Lobkowitz ma być 
wybrany na pełnomocnika czeskiego w obecnej 
chwili rozbicia sie centralizmu. W  Litomierzycacb, 
gdzie Niemcy górują nad Czechami, urządzali Niem
cy wieczór tańcujący w poście: wystąpił przeciw 
temu ksiądz z ambony, i lud zaczai się tłumnie 
zbiegać, obiegały plakaty rewolucyjne, wojsko mu
siało się wmieszać. Uwięziony w Gstrzedku wójt 
nazywa się Chałupka, a właściciel wsi br. Segur- 
Cabanac. W e dworze robiono rewizję tak  ścisłą, 
że podłogi i tapety odrywano, szukając za papie
rami. Drabia podejrzany jest o zbrodnię s ta n u ; 
imano go także uwięzić, ale go w domu nie było. 
Na lipiec zapowiedziano m ityng słowiećski pod 
Bleibergiem w Karyntji.

Zmiany w miniśterjum węgierskiem jeszcze nie

nastąpiły . W  kilku mmistprjach m inistrowie od 
alugiegi czasu urzędują tylko prowizorycznie, na 
co pisma węgierskie się użalają. W  sejmie w ig ier
skim m nister finansów żąda! pozwolema do dal
szego poboru podatków tylko do końca kwietnia. 
Sęjm kroacki został według P ra -y  zwołany na d. 
20. kwietnia a km gres serbski n? d. 5. maja.

Słychać, że delegacje wspólne mają się zeorać 
aż we wrześuiu, gdyż m inister w"jny zaledwo r 
końcem Lpca uwmie się z swoim preliminarzem. 
W  Radzie państwa odłożyli centraliści wibory do 
delegacji umyślnie aż na sam koniec sesji. Zna
niem ich, Polacy chcą koniecznio wziąć udział W 
delegacjach, aby tam znowu oponować delegatom 
centralistycznym, i gdyby teraz odbyły się wybo
ry do delegacji, omby z m anJatam ; tem / w kie
szeni, ustąpili z Rady państwa.

Spraw a ruska w komisji m iędzy-  
szczepowej.

Gdy się toczyła sprawa o wniosek pasie i,a -  
wrowsbiego w przeszłej sesji sejmowej, po kilka- 
kroć wyraziliśmy nasze zapatrywanie, iż swobodne
go rozwoju Rusinom dozwolić należy, ale zarazem 
trzeba ręjcojmii, iż ta  si.oooaa nie stanie sie zgu- 
1 ną dla nas i dla Rusinów, tj. iż nie będzie przez 
jedną nartje wyzyskana w kierunku „jedinstwa* z 
Moskwą. Popieraliśmy wiec wtedy odesłanie wnio
sku Ławrowskiego do Wydziału krajowego, obawia
jąc się, iż sejm mógł był zanadto pospiesznie i po-y- 
wczo rzecz traktować, nie obmyślawszy potrzebnych 
rękojmij. P'zewidywać można było z góry, że 
sprawa takie., doniosłości jak  wniosek Ławrowskie- 
go nie da sie ani w jednym miesiącu, ani w jednej 
sesji załatwić.

Wyoór członków do komisji, dokonany przez 
W /dział krajowy, zaniepokoił nas moenc, W szy
stkie bowiem odcienia Rusinów, dążące do zupełnej 
odrębności politycznej i narodowej, od czystych 
Moskali zacząwszy a skończywszy na Ukrainofilach, 
s tara ł się W ydział krajowy uwzględnić. Tylko 
Rusinów, będących za polityczną jednością i cało
ścią z Polską, pominął zupełnie! Z drugiej strony 
z nomiedzy Polaków mianował nąjdobroduszniej- 
szycb praw e w kwestji ruskiej, e nawet tanich jak 
pan Paszkowski , który bezwzględnie poświęciłby 
całą Ruś, nie rozumiejąc wcale kwestji ruskiej,

I  zaraz pierwsze posiedzenia komisji tej wy
kazały dowodnie jak błędnie Dostąpił W ydział 
krajowy.

Z polskiej strony mus.ano sznkać rękojmi, 
iż ustępstwa, poczynione Rusinom, nie pójdą na 
korzyść separatyzmu i Moskwy. I  po dtuższym 
namyśle sformułował tę rękojmię adwokat iI profe
sor prawa, dr. Kabat. Żądał on, ażeby jako p ie r
wszą główną zasadę uznano, iz „wspólne królestwo 
Galicj' 1 Lodomerji z Wielkiem księztwem K ra- 
kowskiem, zamieszkałe przez Polaków i Rusmów,

kronika lwowska.
/> {życ zen ia  kolegi. R otm istrz bez ro ty . b g o d a  z  
‘g i n a m i  i przeszkody do uyody. O baw y kron ikarza .

a>za pam ięć o drezdeńskim lyg o d n iu . Porów nanie  
* Jonaszem i  sło w a  n a  sen jo .  N o w y  m iesięcznik  
k r ó w k i . “

(Ą ) Szanowny £. tajemniczy mój kolega, któ- 
?** ja  zawsze jak najchętniej kronikarskiej nstę- 
is Ąolnicy, ilekroć ten kronikarskiego w sobie 

krt>ZU'e Juc^ai żegnając czytelników w piątkowej 
sobu0'*’ .życzJ ł  całemu rodzajowi kronikarzy, aby 
d z ie li’ ieayQy przedział między piątkiem a nie- 
njjji taw Vlliosła jak najobfitszy m aterjał do kro- 
chnernu Jbi1 wlgodzie kronikarz;, jako i powsze- 

Szlac l?Wolemu czytającej publiczności. 
Zgromadziłh życz0niei czemuż się nie ziściło? 
kowałbyn! ^  bystrą  rękti- “ a ^ ja ły .u s z y -
ła g k w e  n a n U . z nlenf .  dehładę przea
ao aomu z a d ^ W ć  Publicznością, odszed łbym  
bowia-rku T im e,* y z należytego wypełnienia 0- 
dziś ja t Ł f r o t m i S  ^  braku ^ a t erj alótv, jestem
no ufc mować oddgS  b\ z ro ty’ któremu B0^ z°- V uiuiu* 4iat ! t omeczme stoczyc potycz-kę w ten dzień a n ^  ^  ^

na gwa ac io łn ierzji nie bardzo się 0-
? ądająp na JC 0011 i siłę ; równie współczucia 
g d n j  kronikarz m usi ^  rychlej m t e _

i y- niŁ bar 7,0 ‘ g Adcjąc na ich wszechświa-
'ową doniosłość.

Tym azem jodnak staj 0 p r/ed nam, przed- 
g fit więcej mż galicyjskie, doniosłości, bo cała 

Wskę żywo obchodząc; , a j est tlJ prowadzona w 
Jecne, właśnie chwili ugoda z Tlusinami. Każdy 

pominą sobie zapewne wniosek posła Ławrow- 
w sejmie, z trochę 1 rzedę.ezeguem może 

‘^rzew nieniem  przyjęty przez Izbę, ai0 z naie.  
akuratności: odesłany do M/Ydziału krajowego, 
powszechnej piastunki niedonoszonych wnio- 

nom Lycb i śmiercią zagrożonych projektów, 
8dzi czasem jSdnak coś się cudem ' wychowa na 
Pociechę światu. Nie ronimy tu  alluzji do ordyna-

iT‘  » « «  bjla- • »
W yaział krajowy wyznaczył komisję do J L .  

dama wniosku, i d o  postawienia projektu ugouy 
ttiędzy szczepowej, który to projekf ma być przed
s ta w m y  sejmowi na przyszłej kadencjiJDo komisji

weszli w licznym zastępie Polacy i Rusini, repre
zentujący najrozmaitsze z obu stron poglądy w 
kwesiji ruskiej.

Chcielibyśmy bardzo, żeby Rusinom przyznano 
znaczną część tego, co żądają, to jest to wszystko, 
co nie osłabia politycznego znaczenia żywiołu pol
skiego u nas, a cc Rusinom może posłużyć do roz
wijania i kształcenia ich języka i obyczajowości. Nic 
byśmy zatem nie mieli przeciwko wprowadzeniu 
języka ruskiego, jako wykładowego w szkołach w 
Galicji wschodniej w paraleli z polskim, niebyśmy 
nie mieli przeciwko subwencjom na niektóre insty
tucje odrębne ruskie —  gdybyśmy byli pewni, że 
szczupła inteligencja ruska, prawnie, czy nieprawnie 
zajmująca stanowisko przedstawicieli ludu ruskiego 
zechce korzystać z ustępstw ku wspólnemu poży
tkowi Polaków i Rusinów, zechce kształcić język 
na podstawach rodzimych, a nie ciężyć całą siłą 0- 
soDistych nienawiści, interesów 1 zachcianek tam, 
gdzie ślepi tylko mogą nie widzieć niebezpieczeń
stwa, grożącego żywiorowi rusl iemu. tam  gdzie 
konfiskują Rusinom na rzecz swoją nietylko język 
i historje, ale nawet samą ich nazwę —  jednem 
słowem do Moskwy.

Przedstawiciele ruscy, zasiadający w komisji 
nie chcą podobno żadnej dać gwarancji pod tym  
względem, nie chcą nawet zgodzić się na zasadę 
nierozdziefności kraju. Co sobie tam  myślą po ci
chu ci przedstawiciele, tego ja nie wiorn, ale to 
wiem, że każdy z osobna jest daleko pochopniejszy 
do ustępstw  i do zawarcia ugody, aniżeli wszyscy 
razem. Łatwiejsi do zgody wobec trudniejszych 
zdają się wstydzić swojego umiarkowania. P rzy
czyną tego zjawiska, myślę, jest ten smutny fakt, 
że lud ruski, o który tu właśnie chodzi, ani wie, 
ani się nawet domyśla, co tam radzą o nim jego 
przedstawiciele, umiarkowańsi zatem a bl żsi od 
innych ludowi nie mogą ztam tąd spodziewać się 
żadnego ponarcia.

JakkolwiekDądź, sądzę, źe w interesie wspól- 
nvm, (a tylko taki należy mieć zawsze na oku) 
leży jak największa względność ze strony polskiej 
dla Rusinów. Dajmy Rusinom to wszystko, do 
czego dziś mają p ,-awo, a nie dawajmj tego ani 
dla pięknycn oczu p. Ławrowskiego, an, dla zje
dnania sobie moskaiofilów, ani dla obcalowania sio 
ze śiviętojurcami, ale daimy to wszystko ludowi 
ruskiemu, obcemu intrygom  i nienawiściom kasi.y

A nie dość jest dać, potrzeba silną postawić kon
trolę, któraby pilnowała, ażeby ustępstw a poczy
nione na korzyść szczepowej odrębności ruskiej, 
nie były tylko wodą na młyn moskalofilski. Jeżeli 
mamy zatem wiarę w jaką taką energię własną 
pod względem utrzymania tej kontroli, powinniśmy 
nachylić się do ustępstw i dać zupełną swobodę 
krzewienia się językowi ruskiem u i obyczajowości, 
widząc w tem  najlepszą tamę przeciwko potędze 
Moskwy, pragnącej zabsorbować stopniowo żywioły 
rusicie i wszeensłowiańskie. K w esta  ruska będzie 
wówczas tak postawioną, że każdy raoskalofil zmu
szony będzie uważać siebie za wyraźnego zdrajcę 
Rusi.

Lękam sie istotnie , czy kroniki mojej nie 
obciążyłem wielkim balastem, któryby wiaściwsze 
miejsce mógł znaleźć we wstępnym artykule. Ale 
cóż robić? Środopostny tydzień usposabia do po
ważnych rozm yślań , a karnawałowy zapas m iej
skich ploteczek i wypadków balow ych. już dawno 
wyczerpany, i choć skandaliki salonowe powtarza
ją  się i w poście, to przecież kronikarz ze wzglę
du na pleć, czynny w nich udział biorącą, jeżeli 
chce być dżentlmenem, nie może o tem n’c więcej 
powiedzieć nad wiekonomne słow a: honny soit qui 
m a i y  pense.

Inaczej się ma z drugą płcią, w wyższym sty 
lu często krokodylim rodem przezywaną. Tu choć 
kawalerskosć jest pożądaną, to przecież nie obo
wiązującą i wady a słabostki bliźn.ch naszych 
mesKiego rodzaju w kawalersKi podane sposób, mo
gą stanowić godziwą przekąskę tygudniową.

Chcemy aać dowód wielkiej kawalerskości po
święcając słów parę drezdeńskiemu Tygodniowi, 
który dia G azety  naszej żyv i co najmniej takie u- 
czucia, jakie ma obecnie P iotr Bonaparte dla wszy
stkich razem redaktorów M a rsylia n ki. Tylko pod
czas gdy Korsykanin tych uczuć swoich uw tai 
wcale, drezdeński prorok przeciwnie stara £kŁmor" 
derczem milczeniem otoczyć pamięć Gazety Nagą:: 
dowej. W  wypisach dziennikarskich, giówm. ra ':)̂ y- 
kę Tygodnia stanow iących, nigdy iaui bezbożne 
i roje G azety  nie jest wymówione, chyba na -asenŁ 
przy jakiejś nowej apostazji innego o 'dennika, k tó
ry  wołając, że AJlah jest wielki, przestał co iaw; ę, 
że Mahomet iedynym j.elt Jef n prorokiem. Tani 
los spotkał M rówsę, która za maro kadziuła niosła

w darze prorokom ; taki los spotaał Szczutka, któ
ry  otwarcie wyraził obawy swoje, żeby go przy- 
paduiem w Dreźnie nie pochwalono.

W  pierwszym numeize Tygodnia , drezdeński 
pror®k, jak  ongi Jonasz przed Niniwą, staje przed 
G azeta N a ro d o w ą  i rzucając nąiuroczystsze prze
kleństwa, w o ła : Jeszcze dni czterazieśu, a Niniwa 
przesianie wychodzić; oto już Babylon zabiai 
wszystkich jej prenumeratorów ! Ale mija dni czter
dzieści, i jeszcze czterdzieści, a znaków gniewu 
bożego nie widać, Niniwa rtoi na swojem miejscu, 
a co gorzej rozszerza grani je swoje, a Babylon nad 
smętnemi postawiony w odam i, ani myśli o wypeł
nieniu proroctw drezdeńskich i tylko granien nie- 
dzieinem na lu tn i osładza sobie cierpkie chwile ży
wota. Słońce, które niejednokrotnie znaczne przy
sługi wyświadczało prorokom , także nie myśli 
wcale o zaćmieniu, ani o innej demonstracji w ła
ściwej sobie, ziemm się ani na chwilę me zatrzę- 
sie, i gdyDy nie te wielkie mrozy zimowe, m eżna- 
by twierdzić, że cala natura najobojętniej się za- 
ć  iwała wobec zwichniętych przekleństw drezdeń
skiego Jonasza. Tydzień  inrże mieć pretensjo do 
Jehowy, ale niech pamięta, co Jehowa odpowie
dział izraelskiemu Jonaszowi.

Dowiadujemy sie. że Tydzień  zamyśla porzucić 
rubrykę wypisów 1 dziennikarskich, zatytułowaną 
przeglądem dziennikarsKim 1 poświęcić się przewa
żnie kwestjom Ji eraca.m i artystycznym . Życzymy 
mu tego na serjo i z ca rpgo serca.

Godz; się tu powiedzieć jeszcze słów kilaa c 
Mrówce, któr°j drugi miesięcznik ukazał się przed 
kilkoma dniami. Ten nowy zeszyt przyniósł z sb 
bą bardzo piękną ty tułow ą w inietę, jakiej źadre z 
jlustrowanyc . pism niemieckich nie posiada, i n- 
gromne bogactwo treści, namardziej różnorodnej. 
Trzy powieści dram at, p-Mróźe, korespondencję, 
pogadanki naukowe i t. d rozszerzają to pismo do 
ogromnych rozmiarów. Na szczególną wzmiankę 
zasługują powieść T. T. Jeża, Wędrówki po Ser
bii, p. Kozłowskiego i dramat Szeaspiia K ról H r  
w tłum aczeniu P tuga E ilustracyj prócz innych 
je s t cała serja obrazów Grottgera pod nazwą R o;Via 
z portretem  samegoz Artura. Pismi to z każdym 
dniem nabywa zasłużonej popularności.
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jest i ma być na przyszłość jedną i nierozerwalną 
całością historyczno-polityczną."

W niosek ten upadł, a natom iast jako p ierw 
szą główną zasadę przyjęto : „uznanie narodowości 
ruskiej i równouprawnienie z polską w Galicji." 
Dopiero potem przystąpiono do zasady wspólności 
k r a ju , sformułowanej w powyższym wniosku dr. 
Kabatha, jako rękojmi niby, iż równouprawnienie 
nie stanie się szkodliwem, iż nie będzie na jego 
zgubę wyzyskanem.

Otóż wszyscy Eusini jednogłośnie przyjęciu tej 
zasady się sprzeciwili i oświadczyli, iż nigdy tego 
wniosku nie p rzy jm ą! I  na tern przerwano roz
prawy, zrobiwszy ze strony polskiej i ruskiej z te 
go wniosku kwestję dalszego istnienia lub rozbicia 
się kom isji!

Co tam dalej się stało lub stanie, to jest dla 
nas mniejszą rzeczą. Nie widzimy bowiem żadnej 
rękojmi w wniosku polskim, chociażby jednogłośnie 
przyjętym ze strony Rusinów. Naiwnością bowiem 
największą byłoby myśleć, iż po takiem przyjęciu 
zasady wspólności kraju, gdy będzie uznane i prze
prowadzone zupełne równouprawnienie, już będziemy 
zabezpieczeni, iż to równouprawnienie Rusinów nie 
stanie się równouprawnieniem Moskwy w Galicji. 
Dziwimy się nawet Rusinom i Moskalom, zasiada
jącym w komisji, iż się opierają przyjęcin takiej 
czysto-teoretycznej zasady wspólności. Co znaczy 
taka teorja w polityce ? Do czego obowiązuje na 
przyszłość? Czy potwierdzenie nawet rozbioru P o l
ski przez sejm polski, obowiązuje Polaków do ua- 
znawania rozbioru za prawny ? W  danym wypadku 
Moskalofile ustępstwa wyzyskać mogą na swą ko
rzyść, jeżeli będą mieli możność wyzyskania, a na 
uchwaloną zasadę wspólności kraju wcale się oglą
dać nie będą!

O innej zupełnie rękojmi myśleliśmy podczas 
ostatniej sesji, o takiej rękojmi, którąby poszła na 
korzyść istotnej Rusi, a zarazem nie dozwoliła wy
zyskać równouprawnienia na korzyść Moskwy ! O 
takiej rękojmi, którąby cały cywilizowany świat 
uznał za słuszną i rozumną, którąby uznali za słu 
szną i wszyscy zachodni Słowianie!

Rękojmia ta  powinna stłumić wszelkie asp ira
cje moskiewskie z jednej strony, a możliwein uczy
nić przyznanie i przeprowadzenie najzupełniejszego 
równouprawnienia Rusinów z drugiej strony.

Rękojmia taka nie może być teoretyczaą za
sadą, lecz wcielona w praktykę, powinna stanąć 
wieczystą przegrodą między Rusią a Moskwą, po
legać zaś na łustorycznym rozwoju Rusi w Polsce. 
Jak  połączenie Rusi z Polską ocaliło ją  od nad- 
w ładztw a; Moskwy, od caryzmu wschodniego, a 
zbliżyło do Europy, do cywilizacji, tak i teraz w 
tym  samym kierunku, w tym  samym duchu dzia
łać się powinno. W  zbliżeniu Rusinów do Słowian 
zachodnich, do cywilizowanego świata zachodniej 
Europy, możemy jedynie znaleźć rękojmię, iż nie 
padnie ofiarą Moskwy, i do swego upadku nie po
ciągnie i Polski.

A cóż może Rusinów ocalić stanowczo od Mo
skwy, a zbliżyć do zachodnich Słowian, do Cze
chów, Słoweińców, Kroatów i Słowaków ? zbliżyć 
do zachodniej oświaty w ogóle ? a zarazem otwo
rzyć im szeroko wrota do rozwoju narodowości 
swej ? a dla nas być przet o jedyną rękojmią ?

O to  n ic  i n n e g o  j a k  t y l k o  p r z y w r ó 
c e n i e  w u r z ę d z i e  a l f e b e t u  ł a c i ń s k i e g o  
w j ę z y k u  r u s k i m ,  j a k  t o  w p r a k t y c e  w y 
r o b i ł o  s i ę  p r z e z  t r z y  w i e k i  i z a p r o w a 
d z e n i e  te g o  a l f a b e t u  w s z k o l e .

O t o  p r z y j ę c i e  p r z e z  R u s i n ó w  n a 
s z y c h  k a l e n d a r z a ,  p r z y j ę t e g o  p r z e z  c a ł y  
ś w i a t  c y w i l i z o w a | n y ,  j a k o  o p a r t e g o  na  
r e z u l t a t a c h  ś c i s ł e j  n a u k i .

Pod temi dwoma jedynie warunkami możemy 
bez wszelkich arrieret pemees nietylko zasadę ró
wnouprawnienia uznać, ale i do przeprowadzenia jej 
w życie dopomagać wszelkiemi naszemi siłami i 
środkami.

Chorągiew tę wywieśmy śmiało i otwarcie. 
Cała oświecona Europa nam przyklaśnie. Około 
tego sztandaru będą gromadzić się prawi i istotne 
dobro sw r/o  narodu na celu mający Rusini, a nie 
dziś to jv i ro, nie teraz, to w przyszłości dojdzie
my do cele Nie na tygodnie lub miesiące, lecz 
na la ta  lic \ j  rozwój tej idei, przed której zasa
dnością i p  gą pierzchną wszelkie uprzedzenia tak 
Polaków jak i Rusinów.

Korespondencjo Gazety Narodowej.
P aryi d. 24 . marca.

(B ) Bieżące wypadki nie przedstawiają nic dość 
ważnego, dość interesującego do politycznych rozumo
wań. Dziesięciodniowa przerwa posiedzeń Ciała pra
wodawczego, ujęła jeden więcej żywioł codziennych 
komentarzy. Nie sądźcie jednak, żeby dzienniki tutej
sze były w kłopocie, czem zapełnić swoje szpalty. Ile 
razy zabraknie rzeczywistych nowin, otwiera się tam 
za to szerokie pole do bajek, które bardzo często, zwła
szcza dla czytelników francnzkich, więcej mają powa
bu niż prawda. Cóż to kosztuje redaktorów, kazać mi
nistrom kłócić się o przyszłego reprezentanta Francji 
przy soborze rzymskim , co im szkodzi doprowadzać 
te mniemane nieporozumienia aż do takiej drażliwości, 
żeby ztąd można zapowiadać częściowe zmiany w ga
binecie, nsunięeie się dwóch lub trzech jego członków! 
Wszak to dla jutra tylko obfity materjal do odwołania 
wczorajszych pogłosek albo obszernego opowiadania, 
jakie wpływy i środki potrafiły na ten raz jeszcze od
wrócić groźne przesilenie. Kto im wreszcie przeszko
dzi szeroko rozpisywać się o zamierzonych interpela
cjach w Izbie, o nowych poprawkach do różnych pro
jektów prawodawczych ?

W  tych dobrowolnych marzeniach, przedstawia
nych za rzeczywistość, tern szersze polo, tem swobo
dniejsze ruchy widzieć się dają, im większa stagnacja 
w czynnej polityce.

Polityka jednak nie drzem ie, a tembardziej nie 
usnęła, tylko po cichn i w skrytości przygotowuje po
trzebne zasoby, do bliskiego jawnego w ystąpienia; nie 
od dziś bowiem wie z doświadczenia, że nic bardziej 
nie kompromituje, jak nieprzygotowane, okolicznościa- 
mi wjmuBzone wystąpienie, którego potem cofnąć nie 
można, przynajmniej bez niejakiej szkody. Coś podo
bnego miało miejsce w tych czasach. Wystąpienie sta

nowcze hr. Daru o mało nie zachwiało gabinetu Olli- 
Tiera. Już p. Clement Duyernois tryumfująco posta
w ił, jak mu się zdawało zabójczy d ilem at: „Albo
p. Daru mnsi usunąć się z gab inetu , albo p. 011ivier 
i jego koledzy, dla ocalenia honoru Francji ujrzą się 
zmuszonymi do wykonia nierozmyślnej groźby, ogło
szonej w liście ministra spraw zagranicznych do bis
kupa Dupanloupa, tj. w razie niewątpliwego już ogło
szenia nieomylności papieskiej, wycofać wojsko fran- 
cuzkie z posiadłości papieskich". Ponieważ na ten krok, 
z powodu stosunków miedzy Włochami i Francją, na 
teraz wcale niekorzystnych, niepodobna jeszcze zdecy
dować się ze względów czysto politycznych, przeto p. 
Durernois, przemawiający w duchu przekonań, a ra
czej życzeń przedstyczniowych ministrów, jeżeli wprost 
nie powiedział, to przynajmniej dawał do zrozumienia, 
że z gabinetem 011iviera bliski już koniec. Wróżba ta 
uleciała z wiatrem i najzapaleńsi Rouherzyści nie śmie
ją już dziś wymawiać, że zauosi się na przesilenie 
ministerjalne. Jeżeli chwilowo tak zwani orleaniści, 
należący do teraźniejszego gabinetu, znaleźli przeciw 
sobie większość swoich kolegów, i p. Daru a za nim 
p. Buffet zdawali się myśleć o usunięciu się, jednakżo 
dość wcześnie postrzeżono niebezpieczeństwo wszelkiej 
niezgody w łonie gabinetu, który i tak nie mało ma 
roboty w opędzaniu się od zewnętrznych nieprzyjaciół, 
i pojednanie nastąpiło bez trudu.

Przy tej okoliczności pokazało się, kto właściwie 
w tej chwili posiada zaufanie cesarza i ma u niego 
wpływ stanowczy.

Jest nim mieszkaniec Palais Royal. Od dawna 
ściśle złączony z pp. 011ivierem i Girardinem, książę 
Napoleon, z jednej struny przekonany jest, że do oca
lenia dynastji niezbędnym jest system liberalny i par
lamentarny, z drugiej zaś widzi, że do wprowadzenia 
tego systemu, tak zwane stronnictwo orleanistów najle- 
lepiej użytem być może.

Księciu Napoleonowi ndalo się przywrócić jeduość 
i zgodę w łonie gabinetu. Za jaką cenę ? to przy
szłość pokaże. N a teraz orgaua ministerjalne zaprze
czają wszelkim pogłoskom o niejedności między mini
strami w kwestji soboru rzymskiego i o jakiejkolwiek 
opozycji przeciw p. Daru w Radzie ministrów.

Znowu więc jak widzicie, odżyły dawne dworskie 
intrygi. Ale klucza do nich nie należy szukać tym ra
zem w Tuilerjach, tylko w Palais Royal, a dopóki te
raźniejsza Izba pozostanie w miejscu, ks. Napfieon  
zatrzyma zapewne ten klucz w swoich rękach.

Gabinet dzisiejszy, ozdobiony w trofea licznych 
zwycięztw, stara się uchylać wszelkie powody, jakieby 
go mogły zmusić do rozwiązania ich, czego sobie nie 
życzy, bo to mogłoby spowodować i jego upadek.

Pan Rouher i jego przyjaciele próbują jeszcze 
ostatniego rozpaczliwego środka, wprowadzenia w kło
pot gabinetu. Ponieważ w Izbie prawodawczej usiło
wania ich nie znalazły poparcia, a nawet przystępu, 
starają się przeto zakłócić stosunki gabinetu z senatem. 
Biedny senat; ze wszystkich stron napadają na niogo i 
dokuczają mu najboleśniejszą bronią śmieszności, nio 
zaniedbują i pogróżek, które zdają się sięgać aż do 
jego przyszłego b)'tn, jeżeliby śmiał nie zgodzić się z 
ministrami w kwestjach konstytucyjnych. Ale gdyby 
też sonat pod przywództwem Rouhera, mimo wszystkich  
drwinek i pogróżek nie chciał zrzec się przywilejów, 
jakie mu nadała konstytucja cesarstwa grudniowego ? 
Cóż by wtedy pozostało gabinetowi na spokojnej, pra
wnej drodze, prócz odwołania się do narodu ? Tak 
więc i to starcie, a nawet to więcej niż jakiebądź 
inne, wymagałoby nowych wyborów, któreby nadały 
Izbie prawo zmieniania konstytucji, nawet bez przy
zwolenia senatu. To pewna, że tak senat jak i ga
binet dobrze się namyślą nim dopuszczą do tej osta
teczności. Wszelkie jednak zwłoki nie zapobiegną loi- 
cznym rezultatom okoliczności. Francja, która przed 
rokiem objawiła jasno i wyraźnie swoją wolę, dwie 
tylko ma drogi do zastąpienia konstytucją osobistego 
rządu, inną, odpowiednią jej żądaniom, t. j. albo re
wolucję, do której ani Francja ani nawet zwykle w 
tym względzie przodujący Paryż, w obecnej chwili nio 
okazuje ani usposobienia ani gotowych żywiołów, albo 
spokojny i swobodny wybór Izby ustawodawczej, któ
raby była istotnym wypływem i wyrazem woli i dą
żności narodu, a więc rozwiązanie dzisiejszego Ciała 
prawodawczego.

L iz b o n a  d. 20 . marca.
(A ) Portugalia w tej chwili przebywa przesile

nie, jakiego nie doznawała od dawnego czasu. Nieza
dowolenie ogólne z rządów markiza Lule, który nie
ustannie gwałci konstytucję, niesumienność w prowa
dzeniu finansowych interesów państwa, przekupstwo w 
chwili nowych wyborów do Rady państwa , wywołało 
ludowe zebranie w stolicy. Na zebraniu tem postano
wiono skorzystać z prawa zanoszenia petycyj do tro
nu, zagwarantowanego konstytucją i podano przez mi
nistra spraw wewnętrznych adres do króla , przedsta
wiający mu rzeczywisty obecny stan kraju. Minister 
stanowczo odmówił przyjęcia tego adresu. W skutek 
tego we wszystkich nierządowych dziennikach zostało 
ogłoszone podanie wybranej komisji do tronu.

Po raz pierwszy spotykamy się z podobnym ak
tem w życiu Konstytucyjnem ludów, i ponieważ nieje
dna Portugalia cierpi pod rządami niezdarnych mini
strów, przytaczamy wyjątek z tego aktu dla ciekawo
ści czytelników waszych:

„Moralnem jost niepodobieństwem, ażeby doradzcy 
korony mówili prawdę swomu królowi o stanie kraju, 
bo gdyby Wasza królewska Mość wiedział, ile cierpi 
materjalnie i moralnie, zapewnie by przyjął udział w 
jego cierpieniu, zamknął by drzwi swego pałacu dla 
tych zabaw, które odbywają się w nim nieustannie, i 
które służą wrogom Waszej dynastji do rozsiewania 
ogólnego niezadowolenia w ludzie.

„Wnuk Don Pedra W ., syn Donny Marji II. nio 
może bawić się, gdy lud cały jęczy ; i jeżeli codzien
nie dzienniki podają sprawozdania o balach, o wie
czorach, o polowaniach i obiadach, które wyprawiane 
bywają w pałacu naszych królów, my radzibyśmy wie
rzyć, że Wasza królewska Mość, nio wiesz, iż lud jest 
oburzony.

„Historja AlfonsaIV. m ów i: „Otoczony przewro
tnymi ludźmi, król ten oddawał się nieustannie my- 
śliwstwu; było to jego jedynem zajęciem. Raz gdy po
wrócił z łowów, które trwały kilka miesięcy, m ini
strowie stanąwszy przed monarchą, z uszanowaniem 
przypomnieli mu, że król ma pewne obowiązki do 
spełnienia. Don Alfons rozgniewany, dumnie ich zmie
rzył okiem. Lecz ministrowie nio przestraszyli s i ę : 
owszem dodali, że jeżeli król nie weźmie na uwagę

ich przedstawienia, oni będą zmuszeni... D j czego ? 
wrzasnął rozguiewany Alfons. Dc obrania innego kró
la, odpowiedziano mu.

„Usłyszawszy tę odpowiedź Alfous, rozwścieklony 
opuścił R adę; lecz rozmyśliwszy się cokolwiek, gdy 
zimna krew wróciła, pochwalił postępowanie ministrów 
i zmienił tryb życia..."

W  tych okolicznościach komisja uważa za swój obo
wiązek upraszać Waszą królewską Mość:

1) O odroczenie dnia"wyborów do kortezów. 2) O 
oddalenie ministra, który tak źle pojmuje swe wyso
kie obowiązki i naraża koronę na narzekanie. 3) O 
wezwanie do rady lu d zi, którzy zasłużyli na zaufanie 
ludu i którzy są w stanie przeprowadzić te polityczne 
i finansowe zmiany, bez których państwa narażone są 
na ruinę."

Jaki będzie skutek tej odezwy, wkrótce sio do
wiemy.

Przegląd polityczny.
Zimnie p o lsk ie . Niedawno zostały wydane 

„przepisy o poborze opłaty za słuchanie lokcyj w 
warszawskim uniwersytecie". W yjmujemy z nich 
ważniejsze puukta, a m ianowicie: §. 8. Dla uwol
nienia od całej opłaty (50 rubli sr., czyli 80 gul
denów rocznie) wymaga się oprócz świadectwa u- 
bóstwa, aby uczeń otrzym ał na rocznym i kontro
lo wym egzaminie w przecięciu 4, dla zmniejszenia 
opłaty o połowę 3 % , a dla przedłużenia terminu 
opłaty więcej trzech P  r  z y t  o m k o n i e c z n yjrn 
j e s t  w a r u n k i e m ,  a b y  p o s t ę p y  w j ę 
z y k u  m o s k i e w s k i m  i 1 i t  e r  a t u  r-z c m o 
s k i e w s k i e j ,  t u d z i e ż  w h i s t o r j i  m o 
s k i e w s k i e j  b y ł y  d o s t a t e c z n e .  §. 11. 
Oprócz świadectwa i postępów w naukach, przez 
właściwe wydziały stwierdzonych, wymaga się nad
to dla uwolnienia od opłaty i dla odroczenia tako
wej , p o ś w i a d c z e n i a  i n s p e k t o r a  u n i 
w e r s y t e t u  o d o b r e m  s p r a w o w a n i u  s i ę  
u c z n i a .  §. 14. Uwolnienie ucznia od opłaty za słu
chane lekcje ma moc tylko na jedno półrocze i 
powinno być odnowione w każdem półroczu, ale nie 
inaczej jak znów na skutek nowego poświadczenia 
wydziału o postępach, okazanych na rocznym i 
kontrolowym (t. j. półrocznym) egzaminach, obok 
nowego poświadczenia przez inspektora uniwersy
tetu  dobrej konduity ucznia, przyczem świadectwo 
ubóstwa ma być także odnowione."

Oto są 3 główne paragrafy, zdradzające głó
wny cel, do którego dąży rząd moskiewski. W ido
cznie z nich wypływa, że ten uczeń, który okaże 
się k r n ą b r n y m ,  to jest nie upodli się w nad
skakiwaniu i. schlebianiu Moskalom, nie okaże 
skłonności do przeniewierzenia się swemu narodo
wi, słowem będzie według moskiewskiego zdania, 
młodym człowiekiem złej konduity —  choćby był 
Kopernikiem, nie dostanie stopnia wymaganego, i 
jako biedny, nie mogący opłacić ogromnego wpiso
wego, zmuszony zostanie zaniechać nauk. Lecz stu 
dent może u d a ć  skłonność do moskwicyzmu, mo
że oszukać i zawieść węch pedelowy —  lecz i na 
to jest rada, §. 14. Uda się raz, nie uda się dru
gi ; za to ręczyć może szanowny Szerszeniewiez, 
inspektor uniwersytetu pelikanowskiej natury.

Między mnogiemi, uległemi podobnemuż loso
wi, świeżo zamknięte zostały prywatne pensje żeń
skie, w Kaliszu przez p. Anastazję Lasocką, w P ło
cku przez p. Emilię Papławską utrzymywane. 
W krótce pensje prywatne mogą zniknąć zupełnie 
w ziemiach polskich, niewoli moskiewskiej podle
głych. Moskal lubi tylko garnizonowe wychowa
nie panien, w tak nazwanych „dziewiczych in sty 
tutach carskich".

K r o n i k a .

— * Z g i-o in n ilz e n le  I n d o w e  zwołane przez Towarzy
stwo demokratyczne w sprawie ustawy o podatku zarobko
wym, odbędzie się dziś po południu o godzinie 3ej w ujeż
dżalni Leśniewieza.

M ia n o w a n iu -  Lwowski sąd krajowy wyższy przeniósł 
kancelistę sądu powiatowego w Delatynie, Ignacego W iśniew
skiego do K om arna a Józefa Dąbrowskiego z K om arna do 
Delatyna, i m ianował następujących kancelistów przydzie
lonych kancelistam i sądów pow iatow ych: dana Zaleskiego 
d la liaw y, Edw arda K opystyńskieg) d la Bolechowa, A nto
niego Kawalerskiego dla Kałusza, K arola Kramarzewskiego 
dla Żurawna, a S tanisław a Sawczyńskiego dla T urki.

Galicyjska krajow a dyrekcja skarbu m ianow ała przy 
c. k. urzędach podatkowych ; L  Poborcam i I I I .  k la s y : tu - 
tojszo-krajowego kontrolora I. klasy Karola L angforta i 
król. węgierskiego poborcę II. jdasy K onstantego Nazime- 
ckiego. 2. K ontrolorem  I. klasy tutejszo-krajow ego kon
tro lo ra  II . klasy Franciszka K ropatschka. 3. K ontrolorem  
II. klasy tutejszo-krajowego kontro lora I I I .  klasy Wojeio- 
eha Szczyburę. 4. K ontroloram i I II .  klasy król. węgier
skiego poborcę II . klasy Ludwika F reuudlicha i tutejszo- 
krajowego oficjała I. klasy Ja n a  Konratowicza. 5. Oficjała
m i I. k lasy : byłych oficjałów kasy wojskowej, Bazylego
Frankiew icza i K arola Lukasa, król. w ęgitr. oficjała I. k la
sy Ferdynanda Herzoga, król. węg. Kontrolora I. klasy Mi
chała Nawrockiego i kwieskowauegu oficjała kasy głównej 
Ignacego Stebnickiego. 6. Oficjałami III .  klasy: kwieskowa- 
nego asysten ta  Ludwika Fussa i prak tykan tów  Jan a  Ku- 
dasa i Zygm unta Klotza.

— T r z e c i  w ie c z ó r  m u z y k a ln y  T o w a r z y s t w a  m u 
z y c z n e g o  odbędzie się dziś wieczorem o godzinie 7. w sa 
li ratuszowej. Program : 1) K w intet F r. Szuberta odegrają 
pp. Stengel, Bruk mail, Muller, W olm an i E lsnitz; 2) Łza  
wspomnień Hoelzla, odśpiewa pani T., 3) D eklam acja (p. J. 
W ilkoszewski); 4) Łes prleades L iszta n a  dwa fortepiany o- 
degrają pp, M ikuli i Ostrowski; 3) lodzi Iloelzla odśpie
wa pani T.; 6) «) Hue Maria Schuberta  i 6) Metodjc re li
g ijne Toursa na fortepian, fisharm onikę, skrzypce i wie- 
lonczelę.

— (X )  W  W a d o w ic a c h  założono z Nowym rokiem 
Czytelnię. N a pierwszy odgłos Czytelni zapisało się 110 
członków. Celem Czytelni jes t zabawa tow arzyska i oświa
ta . Zabawy towarzyskie, jakie przez cały  karnaw ał u rzą 
dzano, odznaczały się szczególną solidarnością, dlategoteż 
wszystkie udały  się nader korzystnie prawdziwie dobrze. 
Z postem wzięto się do wykładów, odczytów i koncertów. 
Prof. dr. Graczyński m a każdej niedzieli postu bezpłatnie 
wykłady popularne z fizyki doświadczalnej, na które tak 
licznie grom adzi się publiczność, że żadna sa la  pomieścić

słuchaczy nie może. Dnia 13. m arca m ia ł dr. Nowakowski 
odczyt o wychowaniu. D nia 19. był koncert, k tóry urzą
dziło Towarzystwo „Muzy" na korzyść biblioteki (Czytelni 
w połączeniu z lotorją fautow ą. W ieczór ten  wypadł nader 
świetnie. W dniu 25. będzie odczyt p. Przybylskiego o wa
żności kanału  Suezkiego. a później m ają być odczyty Pana 
Chlebka, o gim nastyce, i p. Swiderskiego, o gimnazjach re
alnych.

Zasób książek w  bibliotece Czytelni je s t  jeszcze bar
dzo skrom ny, lecz przy dobrych chęciach zwiększy się, je" 
żeli się przyczynią do tego osoby, m ające chęć w sp ieran ia  
i szerzenia oświaty. P rzyk ład  d a t p. dr. Iiapiszew ski pize" 
syłając z Tarnowa pewną kwotę pieniężną na bibliotekę 
Czytelni. Z przyjem nością przyjm uje W ydział Czytelni nie
tylko sumkę pieniężną, lecz i książki dla biblioteki. SpO" 
dziewać się wypada, że komu dobro tej nowej Czytalai, 
mającej tak  św ietny cel, na  sercu leży, nie omieszka jej 
wesprzeć.

— A a  u c z y  c ie l  z e  S k o le g o  uprasza nas o wyrażenie 
publicznego podziękowania tam tejszym  radnym , a mianowi
cie zastępcy burm istrza, panu H andlow i Liebesmanowi, na 
którego wniosek i szczere przedstawienie stosunków, płacę 
nauczyciela przy szkole miejskiej o 30 z łn  na  teu  rok pod
wyższono. Czynimy to tem  chętniej, iż ten  postępek rze
czywiście jes t godnym  naśladowania.

— rL  T r e m b o w l i .  N agle i niespodziewane odwołania 
obydwu godnych wikarjuszów obrz. tac. z Trembowli, szcze
gólną wywołało senzację i najboleśniej wszystkich parafian 
dotknęło.

Prawd/.iwą zasługę i rzetelną a sum ienną pracę po
czciwy nasz lud ocenić potrafi, gdy znaczące przy pożegna
niu ostarniem  z u st tegoż wydobyły się s ło w a : „Zo
staw iają nam  ciato, a zabierają d u szę !“

— T o w .i r z y s l  ,vo l i ł e r a e k o - r o ln i c z e  a k a d e m ik ó w  
U ó ia k ó w  w  P r ó s z k o w ie ,  liczyło w półroczu zimowem 
1869(70 r. członków czynnych 47, honorowych 2 1 ; posis- 
dzeń zwyczajnych odbyło 7 , rozpraw  odczytano na posie
dzeniach 5, a mianowicie o d czy ta ł:

1. K arw at Ignacy : O uprawie roli w ogólności. 2. Ku 
delka Szczęsny: O statyatyco rolniczej. 3. Bibliotekarz 
Towarzystwa : O ruchach cia ł niebieskich i i wynikających 
z tąd  zjawiskach. 4. Prezes T ow arzystw a: Rys krytyczny 
konstytucji rzeczypospolitej polskiej. 5. W agner W łady
sław : Jaka  zachodzi różnica pomiędzy chowem, paszeniem 
i utrzym aniem  owiec na wełnę i owiec na mięso.

Pod ogólny rozbiór Towarzystwa oddano 9 pytań. Cza
sopisma otrzym ało Towarzystwo następu jące: a) bezpłatnie: 
Ziemianina, Rolni/ca, Dziennik Literacki i Kraj-, i) za o p ła tą : 
Przegląd polski, Dziennik Poznański, Gazetę Toruńską, Gazetę 
rolniczą, Tygodnik illustrowany, Sobótkę i Tydzień.

Do biblioteki zakupiono dziewięć nowych dzieł, a  trzy 
dzieła o trzym ało Towarzystwo w darze od prof. dr. Kro- 
skera i od akad. S tanisław a Brunweya.

Towarzystwo m ianowało członkam i honorowymi pp. 
Bonim irskiego Jana  i Struszkiewicza W ładysław a, byłych 
akademików, i prof. dr. Kroskera z P i oszkowa, uznając ich 
zasługi wobec Towarzystwa położone.

(ł/. K.) G a ta c z u  dnia 16. m arca 1869. ( Tajemnicza mo
giła pod Wielkim Warażdynem). W  num erze 49 z dnia 20. 
lutego b. r. w kronice Gazety Narodomcj wyczytuję, że pod 
W ielkim  W arażdynem  na W ęgrzech je s t m ogiła, k tó rą  od la t 
20 przeszło, nieznana ręka ozdabia kwiatam i, a jak  poda
nie UBtne niesie, spoczywa tam  Polak, k tó ry  m ia l być p a ł-
kownikiem w wojsku moskiewskiem, i rozstrzelany został za
to, że m iał podmawiać swych rodaków i podw ładnych do 
przejścia na węgierską stronę.

Będąc świadom tej okoliczności, uważam za obowiązek 
podać do p o w sz ech n e j wiadomości nazwisko i k ró tką  bio
grafię tego -walecznego męża, aby się m ogło jego imię tak  
jak  dotąd jego słowa uwiecznić w pamięci narodu, bo jak  
wyczytuję dalej, ma być kamień grobowy na tej mogile 
wzniesiony, to może się kto znajdzie co przetłum aczy na 
węgierski język to  imię, i poda je osobom, etawiącyin po
m nik, do um ieszczenia na  takowym.

Może jeszcze niejeden z m ieszkańców Lwowa przypo
m ni sobie przechód wojsk m oskiewskich przez Lwów w ro
ku 1849 do Węgier. Otóż jeden z pierwszych pułków kon 
nych był tak  zwauy „ WozneseńskD pułk  ułanów z żółtem i 
wyłogami, na  brudno kasztanow atych koniach. P iękny  te  
pułk: chłop w chłopa, koń w aonia, wezystko doborowe. 
Cały pu łk  sk ład a ł się z sam ych Polaków, m łodzieży z 
pierwszych domów obywatelskich, po największej części z 
zabranych prowincyj, prócz dwóch oficerów m ałornsinów, z 
Chereońekiej gubernii, Domańskich, i dwóch Kurlandczyków, 
także oficerów, których nazwiska w tej chwili przepom nia- 
łem . Otóż jak  wyżej powiedziałem, z m ałym  wyjątkiem 
eała prawie szarża i szeregowi sk ładali się a polskiej m ło
dzieży; każdy też sobie łatwo wyobrazi, jak i duch panow ał 
w pułku. Ale z pomiędzy wszystkich odznaczał się gorącą 
duszą m łody ro tm istrz , Rulikowski, rodem z W ołynia, po
wiatu Zwiaholskiego (Nowogród W ołyński) gdzie jego ro
dzina i dziś jeszcze posiada m ajątek, w którym  je s t sław 
na fauryka porcelany. On to b y t duszą pu łku  i słusznie z 
tego względu podanie ludu pułkow nikiem  go zwie. Kocha
ny i szanowany nietylko od swoich kolegów i podwładnych, 
ale od całego pułku, on te  postanow ił, że gdy p u łk  wej
dzie do W ęgier i zbliży się do powstańców, przejdzie g ro
m adnie na  stronę W ęgifr. Ais gdy wojska moskiewskie 
weszły do W ęgier, rozważniejsi oficerowie widząc, że jakaś 
gra  rozpoczęła się ze strony Gergeja, k tó ra  do niczego 
nis doprowadzi jak  ty lko  do zdrady, robili Rulikowekiego 
uważnym na to, i zaklinali go na wszystko, aby się przy
najm niej w strzy m ał dokąd się rzecz nie wyjaśni. On je
dnak odpowiedział im: „Pozwólcie, moch choć k ilka godzin 
oddycham jako wolny, a wolę stokroć zginąć jako wolny 
od kuli, niż w racać ozdobiony krestam i do kra ju , by  mi 
każdy w ytykał, żem byl narzędziem despotyzm u, narzuca
jącego wolnemu narodowi kajdany." Jak  powiedział, t i k  te 
się stało . Mimo widocznej prawie zdrady Gergeja, w ystany 
będąc z niewielkim  oddziałem  na rekonesans, przsszedt z 
całym  swym konwojem na stronę węgierską. W pułku  jego 
koledzy i bardzo wieln podwładnych wiedziało doskonale 
co się swalo z Kulikowskim samym i z jego oddziałem* 
mimo tego jeszcze w ty m  sam ym  dniu wyszedł raport od 
pułku że wysłany na rekonesans oddział pod dowództwem 
Kulikowskiego został przez Węgrów wzięty w niewolę. D°‘ 
wód to, jak  byl lubiony w pu łku i jak  go chciano oszczż' 
dzić. Podły  zdrajca którem u nie bv ła  św iętą ani OjczyZ^8* 
ani imię w łasne, chciał jeszcze aby krew obca, krew 
Boga o pom stę wołająca na niego spadła. Górgej po z ł ^ 8* 
niu broni, oddając wziętego niewolnika, przedstaw i! Pa®2" 
kiewiczowi i Kulikowskiego, ale nie jako wziętego w B'e'  
wolę, tylko wyraźnie jako d e z e r t e r a ,  w skutek c2eg°. 
Kulikowski został przez Paszkiewicza skazany na śmi®’ 1̂’ 1 
pod W ielkim  W arażdynem  rozstrzelany. Oto sm utna bisto- 
rja  tej m ogiły. Cześć popiołom wojownika wolności- 
i rękom, które m ogiłę cudzoziemca do tej chwili pie^  
gnowały.



GAZETA NARODOWA z dnia 27. Marca 1870. 3
— Proces księcia P iotra Bonapartego. W nocy 

2 niedzieli na  poniedziałek (21 m arca) o godzinie 3ej przy- 
do Tonra ks. P io tr  Bonaparte, w asystencji dowodzą

c e  źandarm erją departam entu Sekwany ks. Ramolino, 
ff*go kuzyna. Oskarżony został ulokowany w mieszkaniu 

‘W k to ra  więzienia tamecznego.
Rano dozwolono się widzieć z obwinionym żonie i 

zięciom te g o ż ; księżna s ta ra ła  się wpływ, jak i na mężu 
posiada, zużytkować na to, aby skłonić go do um iarkow a

no  występowania w czasie procesu całego.
Jednym  pociąg,em kolei z księciem przybyli także 

Współpracownicy Marsylianki, a t r a f  zdarzył, że jechali oni 
tazem z przyjaciółm i obwinionego, k tórzy spieszyli na o- 
ra y, zbliżenie to wywołało naprężone już w czasie drogi 
lędzy podróżującymi stosunki. Redaktorowie Marsylianki 

odrT Z SVr* koterją , zatrzym ali się razem w domu, 
anym im do rozporządzenia przez jednego z przyjaciół 

okoliczno^ za2n ieszkaljcłi w Tours, a tu  znów zbiegiem 
tegoż TbCl Sas*adui S; z rodz‘ną obwinionego i przyjaciółm i 
jaźnie dl ° P°Wodui e sP°tyk&nie się częste osób nieprzy- 
wna 1 a S*eb*e usP0s°bionycb, potęguje nam iętności zda- 
zrod .,,1S1UPowanTcb stronnictw , co od pierwszej chwili 
jaee ‘° p0Ulek^d sfuszue obawy, aby rozdrażnienie istnie- 

. me sprowadziło sm utnych następstw  między osobami 
ł o w n y c h  obozów.

czn PlZ8d z rana pałac sądowy już by ł oblężony li- 
i  d°śó zbiorem ciekawych, równocześnie oddział 
ffiek " *  Za^ ł wartę dla utrzym yw ania porządku. Jakkol- 
go^ ^ MPrawy sądowe rozpocząć się m iały  dopiero o l le j  
kie 10'/' 8̂ a oblad b y ła  już zupełnie zapełnioną o godzi- 
,  , ' 1 4 wśród zebranej publiczności, przejętej ciekawością
bje|. auych rozmiarów, przeważnie znajdowały się ko- 
s tw / * lla ê‘,' ilce do wyższych sfer francuzkiego społeczeń-
42 * ^awacb wyznaczonych dla dziennikarzy zasiadło

^awozdawców pism wychodzących w różnych krajach 
»lan0PJ’ a Ui^ (izT nirai zn;,iduje się także um yślnie przy- 
Jor\  S*nM''ozdaw(:a dziennika, wychodzącego w Nowym-

Sala 1'Ozpraw jest dość wielką i wygodnie urządzoną, 
właściwie dodaje wiele uroczystości o jaką bardzo 

, U3znie sędziowie francuzcy dbają przy wielkich procesach 
^Jminalnych. W szyscy oddają p. Glandaz, prezesowi są- 

' Poebwały należne za .: aranność, z jaką poczynione zo- 
’ potrzebne do tego ak tu  przygotowania.
Nie zaniedbano bowiem u łatw ić  nawet sprawozdawcom 

k Ze‘ przesyłki listów, a do cesarza co dwie godziny m ają 
Przesyłane szczegółowe sprawozdania z rozprawy.

zaś ^.s,^ na na  pierwsze posiedzenie nie przybyła. Około 
®iejsc przeznaczonych dla sądu zasiadła m atka i b ra t 

‘która Noira. Za rodziną zabitego zajęli m iejsca adwoka- 
Cl tejże,

a to

Osiedli
Pp. L auriere  i Floąuet. Jako obrońcy obżałowanego 
PP- Lerous i Demanye. 

j  b i l  i wszedł do sali try b u n a ł sądowy, a pisarz są- 
U 0<bczytal dekret zwołujący sąd w sprawie przeciwko ks. 
p o p a r te m u  o zabójstwo, dokonane na  osobie W. Noira.

JCzem przystąpiono zaraz do sprawdzenia obecności za- 
d l a ^ 11̂  80-';';‘ów przysięgłych, z których 6ciu nie przybyło 

Powodów za usprawiedliwione przez sąd uznanych. Z 
między obecnych 85 sędziów losem wyznaozono 60, a że 

d^ słdacb wyjątkowych liczba sędziów przysięgłych docho- 
*.1 a 4 dodaje się. zastępców, prokurato r jeu e ra ln y  

•ób * °brońcy obwinionego mieli prawo z 60 wyłączyć 20 o- 
■ Z togo prawa korzystając obrońcy 18 wylosowanych 

Uczyli. Prezesem ław y przysięgłych obrano inżyniera

(w .^Pzow adzeniu ks. B onapartego do sali towarzyszyła 
Jaj ,na c‘ekawość. Przy oskarżonym kapitan żandannerji 
^dzio111̂ ^ 08' -Książe po wejściu sk łon ił się trybunałow i i 
Pośród1*1 a wzl-okiem swym zdawał się szukać
Parte Zgr°madzouej publiczności swych przyjaciół. Bona- 
chód 1114 ' at ^ ' j est wzl'ostu “iałego, dość w ątłej budowy, 
Czoło m4 UttU(1niony, cery śniadej, oczy wielkie i iskrzące, 
stw szer°b‘e & w ogóle odznacza się wielkieni podobień- 
WnT*11 Sbryja swego Napoleona I, którego po rtre t, dzi- 
jest ^ trafern jest zawieszonym nad jeg i giową. Obwiniony 
l,iat u rany elegancko, w czarnym  fraku, b iałym  krawacie i 
Wej ^  _ r ?bawiczkacli, m a przypiętą wstążkę legii honoro- 

wJższeg0 stopnia. Powierzchownością swą przypom ina 
“gnata z daleko ubiegłej przeszłości. 

odebv!i„:„  „u i
sąd

m ° °debl’auiu przysięgi od sędziów i dopełnieniu wy- 
przean/ cb formalności, prtzes sąd", wyższego p. Glandaz 
go W d° maiĄcych orzekać o przestępstwie oskarzone- 
znaczen-1COW*0 8wei  dość obszernej, prezydujący w yjaśnił 
w i» ,v  16 8ądu łożo n eg o  na wyjątkowych zasadach i obo- 

ązKL 'Sdziów — ■ -przysięgłych.
szc za  . n arod zie  f r a n c u z k im  je s t  u c z u c ie  r ó w n o ś c i, z w la -  

j» k  i  ! ° WnoĆ0‘  'w obec są d u , p o tę ż n ie j m o ż e  r o z w in ię te m  

cj a  .Za w o lllo ści, b o  w  n ie r ó w n o ś c i j e s t  o b ra ż o n ą  a m b i-  

k a  obj°aw8 ta’ Z t e g °  t a i  P o w o d “  p o jm u i e p re z e s  n ie c h ę ć , ja -

g ły c h ,  k tó r  s ią  m ° że w  w ie h l d la  są d u  w y is z e s °  p « y » W - 
k ó w  p a n u ją c  êd jrnie m °b e o rz e k a ć  o p r z e s tę p s tw a c h  c z ło n -

d o b n e g o  p r z y w -1r ° d z in y - N ie d ° g o d u o śc i w y n ik a ją c e  z p o-

W n ió sł żą d a n ie  l '0ZU m iał d ob rZ 6  ^  o b ż a lo w a ,iy . Kd 7

Istniejące jednkk g ° Wedl" g. r lneg°’
ją ca , im  te ż  za d ość ,  n ° W ien ia  mUSZĄ m0C o b o w ^ z u '  

 ̂ c z y n i.

W ił ^ n l ZrS°z u o śc ią  w  d a ls z y m  c ią g u  p r z e d s ta -
Wlt p re ze s  p o w o d , 8k ł a n ;„ i ^ , , . .
o ł . , ,  , ,  u ‘ a ją c y  p r a w o d a w c ę  d o  u s ta n o w ie n ia

Wych s ą d ó w  w y ją tk o w y c h  c  -u i  i.
S p r a w y  osob z łą c z o n y c h  w ę- 

J m .  ro d z im ie m i z p a n n ją cym  J  . n a d  fa n 0 .

^  p r z e w a ż a ją c ą  nmdog°dntóć; łią polity.
n a m ię t n o ś ć . W y n a g iadZi • ^  ^  p ,.a w o d a ; ^  c z u ł

j f t ó r 7 v ° k ° 7 iąZliU S?.y ' U czb ę s ę d zió w  p r z y s ię g ły c h ,

n&m ie t "t W W-*-+ SZ8J 1Cable’ ła t w ie j  z d o ła ją  s ię  o p rzeć 
P o w J l i °  C1° m  P 0 *1 jfCZn^ m ’ ł  r ó w n ie ż  m y ś lą  p o w o d o w a n y  

ffiiei a  n a  s Sd z ‘ dw  Pr z I S1^  I’cb  r e p r e z e n ta n tó w  n ie  je d n e j
‘e jsco w o śc i, a ie  c a łe g o  k r a ju , a  to  z ś r ó d  osób;

^  Udających zaufanie ogołu, bo wybranych przez powsze- 
» głosowanie na urzęda radzców departam entalnych.

r a i e n t i‘ Wą P ' G la n d a z  z a k o n c z y ł  ° de z w a n ie m  się  do s u -  
tu  w ■ 8^d z ió w ’ U d a ją c  od n ie b , a b y  za p o m n ie lii  k to  j e s t  

czyn  9  osob:ł  o b ż a ło w a u ą , a le  a b y  m ie li  n a  w z g lę d z ie  

sposoh„0,P e ln i 0 ny 1 to w a ‘w y« zą ce  m u  o k d ic z n o ś c i ,  a  ty m  
sa m e m  i ’v ł  I d o ło ż y l i  s ta l'ań  do o d sz u k a n ia  p i.a w d y  a  te r a  

s p o łe c z e ń s tw o  U l ,S l,USZne z a d o k ću czJ ‘“ e u ie > W y m a g a n e  p rz e z  

P o  m o w ie  L . B ° n a i’ e P>'z ^ e.PstW 0' . 

n a p is a n y  p rz e z  S  fp is a r z  slId >1 ° d c ^ t u je  a k t  o s k a rż e n ia  

sm a  n a sz e g o  c z y te ln i kr.0* ̂  denera,l n eS °  a  zn a !‘ ?  ju ż  z  p i-

M k  .b? - w —  “ * s . .
CO p re z e s  o d p o w ia d a , że j u ż  w  .p o w o l m y m  k a * n a
W ied n ie ro z p o r z ą d z e n ie . w ^ g lą 1! 216 w y  a od p o-

/ P r e  z. Nie dopytuję się teraz  o to , coś pan robił 
przed 1848 r., choć życie pańskie było zawsze burzliw em .... 
P rasa  pod tym  względem liczne przytacza fakta, trudne  
wreszcie dziś do sprawdzenia, a które, ponieważ nie do ty
czą wprost obecnie stawianego panu zarzutu, pom ijam, gdy 
jednakże w czasie śledztwa okaże się jak a  potrzeba w tym  
względzie wyjaśnień, to je  pan będziesz m usiał nam  udzie
lić. Teraz jednak m am y obowiązek zauważyć, że w i\ 1849 
byłeś pan skazany na 300 franków kary za uderzenie w 
tw arz kolegi swego, członka zgromadzenia narodowego pana 
G astier, a to nawet w sali posiedzeń.

O s k a r  z o » y .  Tak jest, ale ów kolega pozwolił sobie 
mnie dotkliw ie urazić, uchybiając osobom, które są drogie 
sercu mojemu, a w tej liczbie p. Odilon B arrot, ówczesne
go kanclerza państw a a mego przyjaciela.

Książę oświadcza również, że czując niestosowność swe
go kroku, z trybuny  przeprosił zaraz zgromadzenie, tłu m a 
cząc się jednocześnie, że uniesienie jego nie mogło obrazić 
kolegów.

P r e z e s .  W 1851 r. pan uchyliłeś się od życia p u 
blicznego.

O s k a r ż o n y  zwracając się do audytorjum  z pewnym 
naciskiem m ówi: Tak, skutkiem  czynu, który spowodował 
rozwiązanie zgromadzenia narodowego.

P r e z e s  zapytuje się o szczegóły polemiki, jaka wy
w iązała eię między dwoma dziennikami korsykańskim i, a 
miauowicie pomiędzy l’Avenir de la Corse, wydawanym przez 
p. Rocca i gazetą, redagowaną przez p. Grousset la Reeanche, 
a to z powodu listu , księcia P io tra , w którym  piszący 
w sposób dość bru talny  zżyma się na obrażających cesarza 
Napoleona.

O s k a r ż  o n y  odpowiadając na  powyższe py tan ia  o- 
świadcza jednocześnie, że nie m ógł pozwolić plugawić im ie
nia osoby, tak  ogólnie czczonej w Korsyce, a następnie na 
żądanie prezesa opisuje przebieg zajścia, w jakiem  b y ł ak to
rem , a to w sposób zgodny z opisem podanym w akcie o- 
skarzenia.

Książę B onaparte wysławszy w przeddzień wypadku 
lis t z wezwaniem do Boebeforta, by ł przekonania, że p rzy
byli do niego pp. Fonvielle i Noir, przychodzą jako se
kundanci osoby wyzwanej, gdy jednak oni w ystąp ili jako 
umocowani od Grousseta, o którym  książę wcale nie s ły 
szał i nie m ógł przypuszczać, że on ma jak iś słuszny po
wód do pojedynku, ale że tylko chce wyręczyć wyzwanego, 
z oburzeniem przeto odpowiedział, że obco bić się z Roche- 
fortem , a „nie z jego najem nikiem *. To N oir p rzy ją ł za 
obrazę i dał mu w twarz, uderzony wtedy zaś w yjął re 
wolwer z kieszeni, który  m a zwyczaj zawsze nosić, i strze
l i ł  do napastującego go. Jednocześnie także zauważył, że 
za fotelem  stojący przyjaciel zranionegu, chce do niego 
strzelić, zwrócił się więc do tegoż i dał s trzał, chcąc przez 
to uwolnić się od napadu. To zmusiło do ucieczki Fon- 
viella. Osaarzony duzwolił mu przejść spokojnie obok sie
bie, bo nie chciał go wcale zabijać i dopiero, gdy ten z za 
drzwi wym ierzył po drugi raz, książę strzelił po
w tórnie.

A odwracając się do auditorjum , zakończa oskarżony 
swe opow iadanie: Któż z ludzi serca tu  obecnych p ostą
p iłby  sobie inaczej, będąc na mojem miejscu ? bo czyż in a 
czej postąpić było podobnem ?

Prezes następnie zadaje oskarżonemu różne zapytania 
celem w yjaśnienia podanego obrazu przez oskarżonego. 
Z odpowiedzi księcia dowiadujemy się, że oskarżony m a od- 
dawna zwyczaj nosić rewolwer przy sobie, że wcale nie 
m yślał aby przybyli zam ierzali uczynić mu jaką obrazę a 
więc nie potrzebował przygotowywać się do jej odparcia, że 
Fonrielle  którego on zabić nie chciał, nie strzelił, bo z p rze
strachu nie m ógł odwieść kurka p istoletu, a uciekając po
zostaw ił w pokoju laskę swą i kapelusz, że w k ilka  godzin 
posła ł po kom isarza policji, aby kazać się aresztować, że 
przybył ażeby zaraz po wypadku widziany b y ł ślad na  twarzy 
jego od uderzenia. N a zapytanie p. F loijuet oświadcza, że 
po w ystrzale nab ił rewolwer, bo spodziewał się że t łu m  z 
ulicy najdzie go jak mu to donoszono.

Na tem  przerwano na czas pewien posiedzenie, zebrana 
zaś publiczność z wielkiem zajęciem przez ten czas prowa
dziła pogawędkę nad zeznaniam i księcia Bonapartego.

Pc wznowieniu posiedzenia przesłuchany zostaje kom i
sarz policji, Roidot, który  po przybyciu z m iasta, gdy do
wiedział się o zaszłym  wypadku, u da ł sio do księcia, a 
wziąwszy od niogo stowo, że nie oddali się z domu, pobiegł 
po rozkazy do p refek ta  policji, z mocy zaś otrzym anego 
zlecenia o godzinie 8ej wieczorem odwiózł księcia do Con- 
ciergerie (więzienia).

Lallem ond, sekretarz komisarza policji, który w czasie 
nieobecności swego naczelnika spisał pierwszy protokot 
śledczy, zeznaje co słyszał o przebiegu tej sprawy. Szczegó
łów  więcej interesujących zeznania obu świadków nie przed
staw iają, dowiadujemy się tylko z nich, że policja sprawdzi
ła, iż zwyczajem było księcia strzelanie do celu w ogro
dzie, a przeto s trza ł dany do N oira n ir zwracał uwagi do
mowników. (C. d. n.)

Następuje badanie wstępne oskarżone,?
Książę B onaparte na zapytanie p rezg°a łe

* e  b rancji m ieszka bez przerwy od yyąy p ,,

‘ f ; ? . , przyjeidzał d° p 7 za z a p-woie„iemi'-’1.z; d plLudw“
J  F ilipa, ze dwa razy by ł wybranym na reprezen tan ta  lu- 
MU przez mieszkańców Korsyki.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
Z a ło ż y c ie le  b u k o w iń sk ieg o  T o w a r z y s tw a  z a 

lic z k o w e g o  w  C izerniow cach na mocy potwierdzenia 
sta tu tów  przez c. k. prezydjum  krajowe, w myśl rozporzą
dzenia m inisterjum  w ybrali następujący kom itet zarządza
jący: Frazesem b r. Antoniego Gostkowskiego, szefa i w ła 
ściciela domu zleceń Rolników i członka Rady nadzorczej 
1. gal. Tow. rektyfikacji i wywozu spiry tusu  w Czerniow- 
cach, Kontrolorem  p. M ichała W artarasiew icza, właściciela 
dóbi i człon. Rady nadzorczej Towar. wzaj. ubezpieczeń od 
ognia w Krakowie; zastępcą prezesa p. Jan a  Gramskiego 
właściciela dóbr; Zastępcą kontrolora hr. Bolesława Dinbeim  
Chotomskiego, dyrektora fabryki Igo gal. Tow. Rek. i W y
wozu sp iry tusu  w Czerniowcacb; Sekretarzem  p. Jan a  D y
lewskiego, urzędnika sądowego; Zastępcą sekretarza Ju liana  
Naganowskiego, ad junkta  sądowego; Skarbnikiem  p. F ra n 
ciszka Longcbam psa; Zastępcą skarbnika p. Jakóba Skrzę- 
towskiogo buchaltera. Członkami W ydziału pp . Grzegorza 
Sm ólskiego, w łaściciela dóbr; Dr. Eugeniusza Markiewicza 
adwokata krajowego; E dm unda M łodnickiego, adwokata; 
Ks. Stefana Dębińskiego; A leksandra K łodnickiego, w łaści
ciela domu; Alojzego Smetkowskiego właściciela domu. 
stowarzyszonie rozpoczęło czynność swą dnia 22. b. m.

(F.) ('zcrnioWCC dnia 23. m arca (Sprawozdanie tygo
dniowe). z, powodu lepszych notowań giełdy zbożowej za
granicą, objaw iła się pom yślniejsza tendencja  i na tu te j 
szym ta rg u  zbożowym, k tóra znacznie w płynęła na pod
wyższenie cen. Obrót by ł ożywiony widocznie, mianowicie 
w kukurudzy, k tó rą  w znacznych partjach  zakupiono 
dla zagranicy, bądź d la Galicji, p łacą za 170 fut. mierzycę 
3 z łr. 30 cnt. w. a. Jęczmień w dobrym  gatunku  m a zna
czny popyt, p łacą za 140 fn t. po 4 z łr  w. a., przenicę 
pierwszej jakości m ierzyca 170 fu t. po 8 z łr. 10 cnt. w. a.,

żyto 160 fn t. 3 z łr .  90 cnt., owie3 po 2 z łr . 30 ct. korzec, 
ceny spiry tusu  stanowczo się usta liły , płacono po 3 złr. 45 
jedno wiadro tak  zaraz gotówką od ręki jak  na krótką te r -  
m inatkę. Popyt na koniczynę dobrej jakości wzmaga się, 
p łacą  od 49—50 z łr. za cetnar.

W ied eń  dnia 21. m arca. N a dzisiejszym ta rg u  p ła 
cono ; koniczynę sty ry jską czerwoną cetnar po 32.50—33.50, 
lucerkę włoską po 3? złr., lucerkę francuzką po 40 —42 złr., 
dto węgierską 28—29 z łr ., czyszczoną 30—31 złr., b ia łą  
czeską 42—50 złr. Tym otkę 12—]3 z ł r . ; chmiel zatecki 
z r. 186S produkt miejski 230—250 złr. za cetnar : wiejski 
200—230 z łr. za c e tn a r ; Auscha najprzedniejszej jako
ści 120—140 złr. za cetnar, pośledniej 70—100 złr. za ce
tn ar. Olej rzepakowy przedni podwójnie rafinowany po 
3 3 --3 4  z łr. za cetnar bez beczki, dfco w sprzedaży w wię
kszych p a rtjach  po 31 z łr. wraz z beczką; olej lniany au- 
strjacki ce tuar po 27.55—28.50 bez beczki; galicyjski 
15.50—16 złr. za cetnar ; węgierski 17.50—18.50; potaż 
iliryjski cetnar 18.75—19.50; b iały  węgierski w kawałkach 
po 17.25—17.50. — Popyt na  koniczynę czerwoną w zrasta 
silnie, obrót znaczny; tendencja ze wszystkich gatunków  
objaw iła się ku podwyższeniu, natom iast zupełny brak b ia 
łej, znacznie oddziaływa na inne. Na początku tygodnia 
obrót w towarach olejowych dość ucichł, w drugiej poło
wie atoli znaczne partje  oleju rzepakowego, które spekulan
ci węgierscy (przeszło 3000 cetnarów) po cenie 27.75 za ce
tn a r  loco zamówili, w płynęły na zmniejszenie się popytu, i 
tak  do dziś podają chętnie po 27.50 za cetnar bez kupca; 
pozycja wyczekująca, gdyż fabryki krajowe po canacb tak  
wygórowanych nie clicą kupować na zapas, w nadziei, iż 
przyszłe zbiory przystępniejsze ceny przyuiosą z sobą.

W r o c ła w  dnia 24. m arca. Dowóz dziś by ł znaczniej
szy a podaż z drugiej ręki w zrasta, usposobienie w ogóle 
stałe . Pszenica b iała  85fnt. 77 s g r . , żó łta  dto 73 sgr., 
żyto loco 84ft. 54 s g r . , najprzedniejsze 55 sgr., jęczmio- 
na po cenie bardzo ustalonej: żółte jasne za 74fnt. 44 sgr., 
b iałe dto 46 sgr., owies loco 50fnt. 29—33 s g r . , kukuru- 
dza za lOOfnt. 60—62 sgr., rzepak loco 150fnt b ru tto  246 
sgr., olej rzepakowy loco za cetnar 13%  talarów  na ter- 
m inatkę kwiecień-maj 13’/ , i  talarów . Spirytus loco 80f], 
stopni T rallesa po 15y3 ta l., na  term inatkę kwiecień-maj 
14%  talarów  gotówką.

S zczecin  dnia 24. m arca godzina 2. po południu. 
Pszenica loco za 2125 fn t. po 62 t a l . , żyta ceny prze
ciętne loco za 2.000ft. 40%  tal., na term inatkę kwietniową 
44 talarów . Olej rzepakowy loco za cetnar po 13’/ , t tal., 
na term inatkę kwiecień-maj 13%  talarów . Spirytus loco za 
80%  T rallesa po 15% , talarów , na term inatkę wiosenną 
15% , tal.

W y c ią g  z d zien n ik a  u rzęd o w eg o  Gazety Lwow
skiej z dnia 19., 21., 22., 23. i 24. m arca.

E d y k ta  Sąd kra,owy w Krakowie uw iadam ia Jakóba 
W einsteina o przymusowej sprzedaży realności pod 1. 236 
D. V III. na rzecz Sam uela W eisslitra  pto 323 z łr. i kosztów 
płynących w kwocie 75 złr. w. a. na term in ie  5. m aja b. r. 
Cena szacunkowa 8291 złr. w. a., o czem zawiadamia się 
między innym i wierzycielami także kościół parafialny woj- 
kowski w księstwie Siewierskiem, ks. wikarjuszów kościoła 
farnego olkuskiego, kasę jeneralną  komisji edukacyjnej o- 
bojga narodów przez kuratora  dr. R osenblatta. — Sąd ob
wodowy w Przem yślu uwiadam ia K. Jerzego N acbtw eich o 
ponownie wyznaczonym term inie na  dzień 29. m arca b. r. 
w sprawie skargi przeciw Józefowi i Antoniem u H olland 
de Griiiidenfels pto 211 złr. 14 ct. w. a. co do wywodu 
płynności i prawa pierwszeństwa wierzytelności tej na do
brach Stuposiany dolne zahipotekowanej, knratorem  dr. 
Skałkowski. — Sąd krajowy we Lwowie uwiadam ia Ale
ksandra hr. Czackiego przez kuratora  adwokata Nurkowskie- 
go, o zapadłej uchwale sądowej względem prenotacji obo
wiązku jego do opłacenia podatków, opłat gm innych i rzą
dowych odnośnie dóbr M okrotyna na  rzecz p. K arola Ki- 
sielki. — Sąd obwodowy w Tarnowie zawiadamia następ u 
jących legatarjuszów  ś. p. Paw ia ^G iebułtowskiego: W oj
ciecha Adam iaka, M acieja Piotrowskiego, H enryka Kuczwy
i Jan a  Kowalczyka, iż każdemu z nich zapisał lega t 50 złr., 
zgłosić się przeto winni do ku ra to ra  dr. Kwiatkowskiego, 
lub su b sty tu t?  jego dr Kapiszewskiego.

Sąd obw. w Samborze otworzył nad m ajątk iem  D aw i
da Loew nieprotokołowanego kupca w Chyrowie, konkurs i 
ustanow ił p. Eustachego Nowickiego tymczasowym zarządcą 
m assy. Term in do zgłoszenia się wierzycieli naznacza się 
po dzień 4. kw ietnia b. r. Kom. konkursowy p. Franciszek 
W itkiewiez w Starejsoli. — Sąd krajowy we Lwowie uw ia
dam ia p. A dalberta Majewskiego i Ludwika Lisowskiego, że 
w sprawie wywodu pierwszeństwa i p łynności, w ierzytelno
ści na  sumie 3240 duk. hol. w stanie biernym  dóbr. W oli- 
ca Barauczycka Józefy z br. Komorowskich Ulenieckiej w ła- 
suycb, ciążącej sum y 325 duk. hol. naznacza się term in  na 
19. k w ie tn ia  b. r. lCur. dr. M adejski z zastępstwem  dr. 
Freudenberga. — Sąd obw. w Samborze uwiadamia, że na 
wniosek wierzycieli m asy rozbiorowej W olfa i Boili F leiscb- 
inanów na  zarządcę masy p. dr. Leona W itza  zatw ierdził, 
a na  zastępcę tegoż p. Meilecha F insterbuscha kupca w 
Samborze przeznacza. — Sąd krajowy we Lwowie ogłasza
i i  pod dniem 25. lutego b. r . zaciągniętą została  do re je 
s tru  handlowego zgłoszona firma handlowa: „Ferdynand 
Popowicz* do prowadzenia handlu korzennego. M ag istrat 
m iasta Lwowa ogłasza, iż Rada miejska nadaje 10 bezp łat
nych miejsc nauki w tutejszej pływ alni wojskowej d la dzie
ci obojga płci. Podania wnosić należy najdalej do 1. m aja 
bież. roku.

Sąd krajowy w Krakowie zatw ierdza p. Konstantego 
R am ulta jako zarządcę m asy konkursowej upadłości Ksila 
G rossbarta, właściciela m łyna w Jasieniu w powiecie brze
skim i p. Leibę L indenbergera zastępcą tego zarządcy m ia
nuje. Sąd obwodowy w Przem yślu podaje do wiadomości, 
iż firm a L . Siisswein i syn na kan tor wekslarski i dom ko
misowy dla produktów w re jestr handlowy wciągniętą zo
sta ła . — Sąd krajowy we Lwowie ogłasza, że firmę J. H. 
B riihl na handel korzenny we Lwowie, teraz P au lin a  Brtlhl 
pod tą  samą firmą dalej prowadzić będzie.

Ostatnie wiadomości.
W  Izbie poselskiej Rady państw a, na posie

dzeniu wczorajszem p. minister sprawiedliwości 
przedłożył aż do wejścia w życie nowego postępo
wania karnego, tymczasowe zmiany, ułatwiające 
wymiar sprawiedliwości karnej, mianowicie dla są
du najwyższego. Dalej Izba przystąpiła do rozpraw 
nad budżetem ministerstwa skarbu. . ,

Przedwczoraj w południe odbyło się P™sl0, 7ze’ 
nie’W ydziału rezolucyjnego Izby p o se lsk ie j, l  agoiatt 
podaje następujące szczegóły tego  posiedzenia: 
Obecni byli na niem ministrowie: H a sn e ri Lr iskra. 
Zrazu szłj rozprawy nieglażnie, tak że dr. Kech- 
bauer widział się zniewolonym colnąc dalsze a rty 

kuły swojego projektu i przyłączył się do punktu 
8. rezolucji galicyjskiej (odpowiedzialny rząd kra
jowy i osobny minister w Radzie korony) z wyją
tkiem jednak ustępstwa co do najwyższego trybu
nału. Nad punktem tym wywiązała się długa dy
skusja. Dr. Z y b l i k i e w i c z  w długim wywodzie 
rozwijał znaczenie odpowiedzialnego rządu krajo
wego, największy nacisk kładąc na okoliczność, iż 
potrzebnom jest tak dia Galicji, jak i dla monar
chii austrjackiej, ażeby polska ludność Galicji przy
zwyczaiła się do uznawania rządu austrjackiego za 
rząd krajowy, co nastąpić może wtedy tylko, jeśli 
rząd w Galicji stosunkom kraju istotnie odpowia
dać będzie. Dr. Czerkawski i dr. Rechbauer dziel
nie poparli to żądanie rezolucji galicyjskiej, które 
wszelako większość Wydziału ostatecznie uchyliła

L tym  punktem skończyły się więc rozprawy 
W ydziału nad rezolucją galicyjską. Przewodniczący 
br. Eicbhoff zapowiedział jeszcze jedno posiedzenie 
Wydziału, a to niby dla sformułowania sprawozda
nia, w rzeczy samej jednak — jak utrzymuje l a g -  
blatt —  ażeby raz jeszcze podjąć rozprawę nad 8. 
punktem rezolucji. Podobne dziwactwo parlam en
tarne zdarzyło się już raz Wydziałowi rezolucyjne- 
mu w rozprawie nad ustawodawstwem szkolnem, 
przypuszczenie więc Tagblattu jest prawdopo- 
dobnem.

Dziennik ten dodaje, że panowie delegaci pol
scy stracili już zupełnie nadzieją jakiegokolwiek 
porozumienia się z obecnem m inisterstwem  i wię
kszością parlamentarną. Czy dziś dopiero panowie 
ci stracili tę nadzieję?

Jo urna l de Geneue ogłasza rozbiory depesz br. 
Daru do Rzymu i kardynała Antonellego. M inister 
spraw zagranicznych żądał prawa głosu na soborze 
w przedmiotach mających charakter mięszany, ale 
poprzestaje na wyznaczeniu w tym  celu jednego z 
biskupów francuskich, któryby na soborze w yłu- 
szczał położenie kraju i jego prawa; żąda zmodyfi
kowania programu, choćby nawet miało przyjść do 
odroczenia soboru; ale w razie odmowy nie formu
łuje żadnej pogróżki. Kardynał Antonelli odpowia
da, że biskup nie mógłby łączyć w sobie dwoiste
go obowiązku: posła i biskupa. W  każdym razie 
odmawiał wysłuchania uwag Francji, skoro sobór 
przypuści dyskusję bez brania na siebie obowiązku 
zadosyćuczynienia żądaniom.

Telegramy „Oazety Narodowej.*
W iedeń d. 27. marca. Na wczo

rajszem posiedzeniu I zdj niższej przy rozprawie 
budżetowej przyjęto wniosek Wachtera, zwołania 
ankiety dla zapytania: czy podatek od produ
ktu przy wyrobie spirytusu ma być nanowo 
zaprowadzony. Przyjęto wniosek Piotra Gros
sa względem zwołania ankiety dla zbadania 
nadużyć przy przedaży soli. Wniosek Rosera 
względem zniesienia loterji, odrzucono. Przy
jęto wniosek Waidelego względem rychłego 
przekształcenia więzień według systemu cel- 
kowego. Potem przyjęto całą ustawę finanso
wą w trzeciem czytaniu

Tours d. 27. m arca. Przesłuchania 
w procesie ks. Bonapartego skończone. Jene- 
ralny prokurator w przemowie swojej upomina 
przysięgłych, aby się nie powodowali namiętno
ściami. Jeueralny prokurator odrzuca tak księ
cia jak i Fonviella opis wypadku; zdaniem 
jego, tylko tyle jest dowiedzione, że Noir dał 
księciu policzek, co też Fonvielle przyznał.

K ursa it dnia 26. m arca J8TO,
godz. 1 min. 50 popołudniu.

W iedeń. Atcje kredytowe węg. 94.50. Akcje banki 
anglo-austr. 355—■. Anglo węg. 102.—. Akcje Karola Ln- 
dwiks, 24450. Kolej siedmiogrodzka 170.—. Kolej połu
dniowa 245.80. Kolej alfóldzka 176.—. Kolej państwowa 
398.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 210.—. Kolej weg. 
półti.-włch. 166.50. Kolej północna 225.—. Kolej Rudolfa 
166.75. Kolej węg. wschodnia 98.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73.80. Losy 1864 r. 120 50. Kolej N&doisan- 
ka 245.50. Usposobienie stale

godz. 6. min. — . popołudniu.
W iedeń . Renta austrjaćka 6 5 —. Akcje kredyto

we 290.30. Akcje banku anglo - austriackiego 354.25. 
Bank obrotowy 114 50. Akcje Karola Ludw ika 244.25. 
Kolej południowa 244.8G. Franko-austr. 119.50. Akcje 
banku bud. 73.—. Kolej wschodnio-pólnocna — . Akcje 
banku ludowego 85.50. Kolej Elżbiety 193 25. Loiy 
1860 r. 98.25. Napoleondor 9.88. Loty 1860 r. — .— 
Banku jeneraln. —.—. Tramvay —.—. Usposobieni* stał*,

P aryż. Renta 3 ’/ ,  74.22. Lombardy 496.—. Amery
kańskie obligi —.—.

Perlili. Moskiewskie banknoty 74.%. Akaj* kredyU- 
we 160.-. Lombardy 1 3 5 Galicyjska kolej 100.*/r Bnmnn- 
ska 71.% Kolej pańsŁtfowa 213.%. Na

P o cią g i k o le jo w e  na g łów n ym  d w orcu
K arola L udw ika. (Podług zegaru lwowskiego.)

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g- •? m- “  rano-, 
w o „ 5 » 16 wieczór.

„ * do Czerni” wiec o „ 10 „ 4 9  rano
* * „ o „ 9 „ 48 wieczór.
„ * dc Brod i Złoc. o „ 11 „ 9 rano.

„ o „ 10 „ 8 wieczór
P rzy ch o d zą  z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano.

„ r. 0 » y „ 28 wieczór
„ z Czerniowiec » 0 „ 5 „ 2 1  rano.

.  » ° » 4 „ 3 6  wieczór,
z Brodow i Złoc. „ o „ 5 „ 4 rano. _

” » » 0 > ł  ,  16 wieczór

Nadesłane.
Dla panów gospodarzy i posiadaczy koni je s t wielkiej 

wagi należyte zastosowania śtodków leczniczych u zwierząt, 
a to tem się najłatw iej osiągnie, jeżeli już podaue środKi 
podług ich skutków należycie się osądzi.
F >y tym  względzie zalecają się osobliwie Kwizdy wyro
by weterynarskie, o k tórych prakoyczności następujący Ust 
przytoczyć możemy:

D o p. Franc. J . K w izd y  w  K ornenbnręu.
, podpisana m asta larn ia  potwierdza mniejszern^ iż 

pański c. k. uprzyw. p łyn  restytucyjny dla kom w stajniach 
Jego książęcej Mości Adama Sapiehy używano z najlepszym  
skutkiem  przeciw sparaliżowaniem, r»umatyzmom, obrzękło
ści ścięgien i wywichnięciom, takowy restauruje m uszkuły 
u koni po większem w ysileniu i niedopuszsza stężał ości 
cięGiw i obrzękłości nóg u koni w starszych latach .

Krasiczyn 28. październ ika 1869.
U  S te in b a c b , księcia Sapiecby nadstaj«nny.

Składy Kwizdy wyrobów weterynarskich zamieszczone 
są w inseracie na czwartej stronie.



GAZETA NARODCWA i  dnia 27. Mai ca 1870.

Z a;>roszen:e do p r /e d o ła ty  na

O Z U  ? O Z N A l l S K I
w ychodzący  w Fozi-anlu .

F rzed p ta ta  K w arta ln a  wynt si w ronnsr- 
chi j  pruskiej 3 ta k  1 sg r. 3 ftn . , w Auatr.ii 
6 gu ldenów . w M< m ężach 3 tal. 1'2 s;.r.

Oprócz zw y k łe j p re ru m e ra ty , w każdym  
urzędzie  pece to w y m  o raz  u ?jes tó w  n aszych  
w e B w ow ie i K rak -iw ie , a b 1 uo w sć  m ożna 
ta trze , p rz e sy ła ją c  ram  ów; er. i o ..y rprrst co  
A d m in is trac ji „ U z u n m k a  P o łn s lh lfD g o *  ?. 
d u li czeniecn 6 '? .lr . V/ ban knot  i c '1 a u s t r ia 
ck ich . 1473 1—2

Urzędnikz,
b y ły  w łaśc ic ie l h a n d k f . p rzed tem  zaś przez 
p m c i ą g  ia t  10 d y sp o n en t znacznej fab ry k i 
w Prusie e h ,  obzn ajo m io n y  do k ład n ie  z bu- 
c h s lte r ją , k aso  k o ś c ią  i k a lk u lac ją  — b ieg ły  
w ję z y k u  po lsk im  i n iem ieck im ; p o s z u k u 

j e  p o s t jd y  ja k o  b i ic b h n l te r  lu b  k a s j e r .  
T tn z e  zgadza  się  rów nież  m  p rz y ję c ie  p o 
sad y  na wsi, we w iększzym  zak ład z ie  g o 
sp o d arczo -fab ry czn y m .

Ł is k a w e  z ap y tan ia  i b liższe szczeg ó ły  
lis to w i ie  pod cy frą  : tS. Z . nr. ilO  pośle re
stante Lwów. 1475 1— 1

Drukarnia j .  Danldewicza

T o w arzy stw o  w zajem nej pom ocy  ufi ja li-  
Btów p ry w atn y cli j e . t  w m ożności

n a s t r ę c z y ć  t r z y  p o s a d y

samodzielnych e tom ów .

I I a «  r y l a k

U l a  a m a t o r ó w  k s i ą ż e k

za 10 zfr. w . a. 1
(za m ia st 50 ztr )

20  to m ó w  n a jlep szy ch  u tw o ró w  pi- 
śm iennictw  i poi "k ifg u  : P o w ie śc i ,  poe
zje. d ram sta , pod ró że  i h is to ry czn e  d z ie lą  
le k k :oj i powj żn ie jsze j t re ś c i :  J lo f in a -  
n o w e j , K ra s z e w s k ie j-1 * , W o j n a r o w 
s k ie j , ’ N ie m c e w ic z a  i .n o je e k ie p o ,  Jn- 
r a r z e w s k i e j  z K rasiń sk ich . D tu ż n ie w -  
s k i e ; o  K o s iń s k ie g o ,  M in a s o w ic z a i  tu. 
/.um ów ien ia  uprasz.-iny  w p r o s t  z d o łą 
czen iem  k w o ty  pod adresem  .

S tu h r  sc/te  
B u c h h a n d l u n g  i n  B e r l i n ,

1635 2-4 Nr. 3  nnter den Llnden.
K sięg arzo r*  n stępu jem y  zw yczajny 

raoat.

Handel Nasion
J u liu sza  Adam a w e  L w o w ie

przy placu Marjackim pod l. 361. 
po leca  s ię  Szanow nym  O byw atelom  
ako  na jlep sze  ź ród ło  do n ab y c ia  św ie 

żych  w y p ró b o w an y ch  nasion , ja k o to  n a 
s io n a  g o sp o d a rsk ie , le ś n e , ja rw n n e . 
k w ia to w e  itp . 1398 12—20

C e n n ik i u d z ie la ją  się franko-

Poszuiruje 1 5 2 4 3 —3

s u l > j  e f e t a

S k ł a d  g ł ó w n y

F O R T E p I A N Ó W

Ludwika Marka
p rz y  u licy  S zero k ie j pod 1. 10 '/, 

tndzież  fo rtep ian y  k o n stru k c ji a m e ry k ań 
skiej i na jw iękL zy  w ybór fo rtep ianów  H of- 
Lsuerh> S k a tfa n a , B e r g e n ,  C ram era  , rCer- 
° * , H eitzm anna PIA N IN  p a ry sk ich  i b e r 

liń sk ich , 
r  abat % cen fabrycznych.

G w arancja za  doskonałość  i trw a ło ść .

1477 w Stan is ławowie, 'jiosznkiije 1 — 1

do nau k i u k ład an ia  czc io n ek  (z e c e rs tw a j . 
B liższa  w iadom ość udziela s ;e lis to w n ie .

K andydaci w y k a żą  s i ; odpow iedniem  u- 
zdolnTriienr. lis to w n ie  lub o so b iśc ie  w bió- 
rze teg o ż  T o w a rz y s tw a  w gm achu im ien ia  
O sso lińsk ich . 1679 1 - 3

T o w arzy stw o  to  m oże tak że  n astręczy ć  
d w ó c h  le ś n ic z y  rb -

w leś w icoiom yjskiem  '/ ,  m ili od O bertyna, 
l ' / i  m iii od stacji kolei ż e h z n e j w K-irs :o- 
wiey o p rzesz ło  650 m orgach  na ż y ż n i t ;»z< j 
g  sb y  podolsL iej, m ianow ic ie : ro li 553 m o r
gów  ł ą s  62 m orgów , pa. tw isk  32 m orgów , 
o g ro d u  4 m o rg i, s taw u  i b a g ie n  4 m orgi, z 
n o w rm i b u d y ck am i m ieszk aln y m i i g o spo
d a rsk im i — z m łynem  i p ro p in ac ją  je s t  pod 
k o rzy stn em i w arunkam i z wolnej rę k i tło 
sp rzedan ia .

B l iz n a  w iadom ość  n, p, K o n s ta n teg o  
S*1- 'p n le k irg o  w N adw ornej. 1645 3—3

P rędk ie w ytępienie
s z c z u r ó w  i  m y s z y
za pom ocą c. k. uprzyw ilejow anej tru 
cizny n a  Myszy i Szi zury, hv Jis-ztai- 
c ie  ś iw ecy . Ceuu 1. sztu k i 50 cl.

Takow ej niefałuzow anej dostać 
można we Lwowie u pp- K o m t. Isk ier- 
ikiego, A .  D erlinera , Z .  E u ckera , P .  M i- 
ko lascha , w  Stanisław ow ie u S u c h e ra  v . 
Sebenitz; w  K rakow ie U paua M. J a w o r 
nickiego'. w T arnow ie n pp. Józefa Jahna  
i  H . K ogi.   1530 3 - 9

do h a n d lu  po rce lan y  i ezh ia
V ; ' K a z i m i e r z  L e w i c k i

L w ów  d /k a s te r ja in a  u lica  p o d  1. 60 m ’ns?o.
P o czą tk o w i subiekci z p ro w in c ji ,  będą 

p rzed  innem i n a jw ię c e j  u w z g lę d n ie n i . '

k. n ad w ornych  fab ry k an tó w B O sen d o rfe ra  
S tre lch era , S ch w c :g h o fe ra , ja k o ta i  C z a p k i.

F r i tz a , u 1302 5— »

Kasjf ogniotrwałe
f a b r y k i  F .  W e r t h e i m a  

H a p ó l k i  w  W i e d n i u
u trzy m u je  ca  e k la ó /je  .

Arnold Werner
1313j8-12

« e „ w o w ic , iiż-jza u lica  K aro la  
L u d w ik a , Nr. 4. i 5.

NEWdALGIEi w szelkie c ie i  p i e 
n ia  n e r w o w o  u-
stęp .iją  w jednej 

ehw iii po użyciu  p ig u łe k  a n ł l  n e w r n ig l j -  
n y c h  d . .  C R O N IE R , S k ład  w P a ry ż u  w a- 
p tcce  p. L ey a sseu r , ruo de la  M onnaie, 19 ; 
we L w ow ie jed y n ie  w ap tece  p. P io t r a  Mi- 
k o la sza ; w K rak o w ie  w sp te co  p . T ran- 
c z y ń s k ie g o , w B rodach  u p . Al i c h a ła  
K ullnka. ' 1541 4 —12

ASTMY. D u szn o ść , ch ry p k a , k a 
tary  za d a w n io n e  i w szel- 

k ie  c ie rp ien ia  k an ałó w  oddechow ych u s tę 
pu ją  w jednej chw ili po u ż y c iu  R u rek  nntl- 
i s tm a ty ezn y eh  p . dr. L evasseu r, 19, rue 
de la  Monr.aio w P a ry ż u . 1031 8 —?

D o stać  m ożna we Lv o w łe  w a p cece 
p. P iotra  >3ikolasclia , w K r a k o w ie  w a- 
p teee  p. J- T ra u c zy ń sk ie g o , w b rodach  u

M:c ln l n Kul laba.

przeiajsłu
Filia c. k. uprzyw. austr.

Zakładu kredjlowep;o dla handlu i
w e  L w o w ie ,  podaje mniejszeni do w iadom ośc i

s u b s k r y p c j e  n a  a k c j e  k o l e i

4 . godz. popol w  jej biurze przyjm owane będ*ł-

ż e

?*:
dt-ia 30 . marca 

L w ó w
TO ci o  

dnia 26. marca 1870. 1682 I - i .

WODA Dra JA C K SO N
w  P a r y ż u . .

Od daw na znana i o t-śnioną za n r jsk u -  
feeznie '3zą na  leczen ie  i zachow anie  od pró- 
c h n ic r u  zębów ; upraw ia p rzy jem n ą  woń w 
gęb ie , lec/.y d z ią s ła  d s lik a t^ e  J  isk ło n n e  do 
k rw a sfffn łf , u śm ierza  w  jeunej cliwiii naj- 
g w a lto w n ie iu jy  ból zebów. lliO i 19—2-1 

W P a ry ż u  w ap te ce  p. C a b a n ,  67 rue 
Je a n  Ja c ą u e s  ilo u sse au ; w e L w q w ie  je d y 
nie  w a p te ce  P io tra  M ikolaschn, w Kr.ik&cJ 
v ie w ap teco  p. ‘ .’ranczJ'ń lS iÓ go, w B ro 
dach w a p te ce  p. iż n l^ k n .

PASTA SIROP i  KODEINA
B E R TH E  w  Paryżu .

Żaden środek »,ie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie ns j u p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k lu s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e -  
c iń w y e h  p ł u c  (bronchites) ,  nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francji zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę
dowo przez właściwe władze.

Skiad główny w P a ry żu  u P. B e rto  i* 24, rue des 5coles; w Brodach  w aptece 
P. K u l la k  ; we Lwowie  w  aptece P. JIiko lasch;  w  Frahowie  w aptece P. J. Trau-  
CZYNSKIEGO, w P o zn a n iu  U Dra MANKEWlCZA.

C. k. wyłącznie 
p r a w d z i w y

smaemj ulej z

uprzyw ilejowany  

b « z w  o u ir y
tranu wątrób.

Leberthran - Oebl,)
T in  jed y n y  c. k. w yłącznym  p rzy w ile jem , w ięcej n iż od trzy n astu  la t  is tn ie jący m  

z as trz eż o n y  Olej z tran u  w ą tro b ieg o , k tó reg o  na tu r iln y  sk ta d  i le k a rsk a  s iła  leczn icza , 
szczegó ln ie j w zajęc iacn  p iers i i p łuc, n iem niej przicciw szk ro fu lo m , g ruczo łom  i w yrzu  
tom  s k ó rn y n , p rzez  c ią g łe  p r ó h y ,  ta k  w ogólnym  sz p ita lu , ja k o  też  w in n y c h  pub licznych  
i p ry w a tn y ch  zak ład ach  leczn iczych  w Yi ledu iu . n iem niej p r ie z  d o k ład n y  ro zb ió r D oko
nany p rzez  p rofesorów , chem ików  p a to lo g iczn y ch  i sądow u k ra jo w y ch , bezsprzeczn ie  do
w iedzioną z o s ta ła , a  k tó ry  na  p rzy to czo n e  cho ro b y  od daw oa ju ż  jak o  na jw y b o rn ie jszy  
Dro d ek  uznany  z o s ta ł, odznacza  s ię  pom iędzy w szyatk iem i w hand lu  znaehodzącem i się 
tranam i w ątrąD ow em i, n ie ty lk o  p -zez  sw ą czy s to ść  i swój p rzy jem u y  sm ak. a le  szcze 
gólnie, ż l  w oinym  je s t  od w sze lk ich  sm rodliw ych , w strę t w zbudzających  sk ła d a  ików , a 
tern sam em  łatw ym  j»st do zaży w au ia  p rzez  d e lik a in y eu  p a ć e n tó w  i dzieci.

Św iadectw a o d o oroc i i sk n teeznośe i teg o  p raw dziw c.ro  Oleju tran o w eg o  z w ą tro b y  
m iętnsow ei w y staw io n e  p rzez  profesorów  i lekarzy , leżą  vz mi i m k a n to rz e  do p rz e jrze n ia , 
i są  częściow o um ieszczone w p ro sp ek c ie  dodaw anym  do b.iżdej fliszk i.

Je d n a  b u te lk a  ( tró jk ą tn ą  z b i a ł e g o  s z k ł a ,  z oddanym  n a p i s e m ,  b ia łą  cynow ą ka 
bzlą ODal r zona)  k o sz tu je  1 z ł r .  w. a. T f ^ i f h e l m  I j d O f f C f f
1041 23—28 w  W ie d n iu  I. Baukcrstraś-ic '.Vr, 12.

(daw niej K o r b u ly  e t- C o m .
W  G alicji i B ukow in ie  następ u jące  S k ła d y  o. k. u p rz y w ile jo w an e g o  p raw d ziw eg o  

bezwonnesr.) i smac i - 'g o  Oieju i tran u  w ą tro b y  m i',tu e"w e j :
w K R A K O W IE ; apt. ET. S c iw ic z rw -sk ie g o  i n a n d e l n. J. i \ .  W a lte r ?  we L-- >wie 

a p te k a  p. Z. R o c k e rs  n  'fa rn o w .e  J a n  C zem cryćsK i, an t. „pod A n io .» m ' i S a ra  WollT, 
w B uczaczu S tef. K«>rcel w C zern iow oach  J .  ’,Veiss. i W ilh. A lth  e t  K rzy ian w o k i, w Ho- 
rodenee  Ju lian  N euburg  sp t .,  w K otom yi II. B oichow er, Sam . H errm arin. D ^w id K ram er 
i AJahs. Now ioki a p te k u rz  w K ossow ie, w K rak o w ie . F o r t .  G rn lew sk i e p t., K am il M ordko, 
w M onasterzyuknch, J ,  L ip seh iltz , w Nowym  Sączu S. L ieh tm an n , w l  św ięcim >e L. G rz e 
siek ), w S ta n is łsw o w ie  K alm an Jo n a s  k u p iec , w S uczaw ie B rac ia  Józefow icze, w Z a 
l e s z c z y k a c h  Jó z e f  K o d r e h s k i , ___________________________________________

U l a  r o l n i k o w .
1581 3—6

A r n o l d .  W e r n e r  w ©  L w c w i e ,
o b ją w szy  z dom u rolniczej:;) ^ n d .  v v J . l i .a -  l v . t ir i i4 . ia ,  w  Pozuaniu. 
g łó w n ą  B jenturę d la G a lic ji i Bukowiny, p o leca  w sze lk ie  gatunk i n asion  j 
poln ych  i le śn y ch , n .ia n o w ic ie :  k oniczynę czerw o n ą , b ia łą , żó łtą , w iśn io 
wą, p ia sk ow ą , s z w e d z k ą  i b o k b ary jsk ą  L ucernę Francuzką i p ia s k o w ą ; !  
R ajgras fran en zk i, a n g ie l k i  i w ło s k i ;  T raw ę k u p k o w ą , m io d o w ą  i w o n 
ną : k o str z e w ę  ow cza , łą k o w ą , tw ard ą  i czerw on ą , m ięszauk i tra w  w e; 
die grn n tów , kuktirudzę am ery k a ń sk ą , “ w ik lę , m arch ew , b ru k iew , i |  
rzepę w  rozm aitych  g a tu n k a tb  itd. Lennik na żą d a n ie  franco p r z e s y ła m ,  
a p r o sz ą c  o w cz e sn e  zam ów ien ia  ręczę  za  sk o r ą  i rzete ln ą  u słu g ę .

y - " r a n . łfa

Jedyny na Galicję

SKŁAD
prawdziwych amcrjbhsitich zegarków kotwicowych

z chińskiego srebra „Rem ontoirstt
(bez  k lu cza  do n a k rę c a n ia )  W C e n i e  p o l 5 ' / i Z ł '

i i  " W *  ^ * e : i i L t I x 4 3 : r * s ^
ze g a rm is tr za  p r z y  u lic y  H a lic k ie j  1 ,281 .

ZegarYi te mają wychw yt kotw icow y, są jak najpewniej nregultfWane (p i  ?” *■ 
raneja na rok cały) i s ą  z n a c z o n e  m e r k ą  fr .brycziu ,  „ R o s k o p f  o f - B r e v e t e “, przezco 
łatwo*je poznać można u i  imitowanych, jak.e bywają uzęsto za prawdziwe anonsowa
ne i sprzedawane, które jednak różnią s i t  od prawdziwych w głów] ej rzeczy ho w y 
chwyt tychże  jest nic kotwieowy lecz’ walcowy, nadto e-,łem wykończeniem > zastosu- 
waniem pow yższego  systemu. —

P u w y ż s z y  magazyn zaopatrzony jest niemriej w obfity wybó zegar ko w ód 
najniższych do najwyższych et n, utrzymuje je-.yny we Lwowie s k la i ’ p r a w d z i w y c h  
fr a n c u sk ic h  ła ń c u s z k i  >w d o  z e g a r k ó w  z e  z t o t«  nr  3. w M o £ ą ż Ł  przepyrznycii — 
Dobrze urządzona pracownia nare> zeie wykonuje wszelkie możliwe no- awki przy ze 
garkach, również pozłacania irpbrnych zegarków i łańcnszivów w sposób daleko trwa.- 
szy od złocenia w ogniu i nie do poznania od złota prawdziwego. 1463 6 —15

KAAITOR
c. k . n p rzy w . galic.

akcyjnego B anku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie eiekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

Ogłoszenie.
W a u k  g & I ic y j s k i  d l a  l i a n d l u  i  p iS e in ) "

s lw  w  Tirak<s>^i3e ,  zawiadamia pp. akcjonaijik 
s z ń w ,  ze Certyfikaty w yd ane na w płatę  4()n0 n? 
każdą akcję w ym ien ian e będą na K w ity  tymcza
so w e  na akcje z kuponami, w  Biórze rzeczonego  
Banku w  Krakowie poczynając od duia 30. mar- 
ca r. b. D y r e k c j a , 1680 1-

£ .piekun polskich dzieci
dwutygodnik iilustrowany, wychodzi  we Lwowie

w raz :. jL^.ia tkieca m ies ięczn y m : M!’ o r n d n ik  d y d ak ty czn o  p e d a g o g ic z n y "  i ko sz tu je  * 
Aufsrrji 4 z l r . , p ó łro cz n ie  2 z łr  „ P o ra d n ik 1' bez „O piekuna" ro czn ie  2 zir. z „Opiekane® 
1 z łr. 50 cnt. w. a. e

O piekun podaje  p o w ias tk i, w ie rszy k i, opo w iad an ia  z dzie jów  o jc z v s ty :h . op isy  p<>'
dróży e tc ., tre ś c ią , s ty lem  i fo rm a dla użyfitu  dzieci od la t 7 do 14   i g o r u d n i k - Prze’
znacz m y szczegó ln ie  d la  n a u c z y  t le l i  s z k ó ł  l u d o w y c h , p o d a je  ro zp raw y  z p ed ag o g ii I 
d y d a k ty k i, tudzież  rozp raw y  n a r k  p D y ro d n iczy eh , z dziejów  o jc z y s ty c h , z l i t c a tu r y  oj* 
czyste j i pow szechnej. -  U lustracju s ta ran n ie  w y k onane  w  W arszaw ie, Mo m iiium , P ary 
żu i L ipsku

F re u m ie r s te  p zyjm uje  : A ćm in isirac ja  „O p iek u n a ' Lwów 40D/, , k s ię g a rn ia  „ S e f  
fa rth j i C zajk o w sk ieg o *  L wó w 50 — i w szy s tk ie  K sięgarnię w k ra in  i zag ran icą .

f" Dlr W ozys tk ich  s z k ó ł e k  w ie j s k ic h  i m i e j s k i c h  z n iż a  s ie  pren u m era ta  o V czes*-’- 
A i m i n i j t r s c j a  s p rz -d a j t  d a w n e  ro czn ik i „O piekuna* po zn iż o n e j  cen ie ,  I .  II. III . IV* 

i razem  za 6 z t r  I ł .  III. po  80 cnt. IV . r ł r .  1/ 0  V. złr. 1. ,0  Pierw izegg o so b n i  sjj 
m e  sp rz e d a je , każd y  z e s z y t  osobną ca ło ść  s ta n o w i .  — D la  
część z ceny. sz k ó łek  spu szcza  sie  c ’/« 

1662 2 - 3

Vf i ®
J4 u r « z e  e p i l e p i y c z a e  (w ie lk ą  chorobę),
lj11 ru je l is to w n ie  le arz  sp ec ja ln ie  d la  chorób ep ilep ty czn y ch  l i r .  O . J , h  
' i s c h  w B' rlin ie , M itte ls trasse  6 Ju ż  p rzes to  stu  w yleuzonych . 1623 9-guS1■

W aż n e  ttla

w&r
&3tu p rzelsię liiorców  budow li! 2
P r a w d z i w y  r u p e h k i  s e m e n i  p o r c l a k u t e b i  

I  C S r o i S z i c k i  c e r n c  i  i  p o r ^ l a n O z k f

w <aiych i pćlbeczkach utrzym uję zawsze j w  za
pasie p o  :e im « ;h  n a j tc  ń s ^ y c h  

G łó w n y  skfad dla Galicji 
August S c h e l l e n b e r g  w e  L w ow ie.1627 3 - 2 4

Ces. kr. koncesjonow any

Korneuburgski proszek dła bydła
-u  sk u te c z n y-ff a  koni, b y d ła  ro g a te g o  I o w iec

1 wielka paczka 84 c f., 1 mała paczka 42 e t

PŁYN RESTYTUCYJNY DLA KC-NI,
Franciszka Jana Kwizdy w  K orneuburgu,

Jt'~". ł> arAtt-'

w yłącznie up rzy w . p rzez J e g o  ces. Moś • cesarza  F ra n e iszk a  Jó z e fa  R 
1 flaszka 1 z lr .  40 cn t.

MAŚĆ NA KOPYTA KOŃSKIE,
|  |  leczy  kruche, Ia*wo pękające i popadane k opyta  itp.
‘'ą A  P u szk a  1 z tr . 23 cnt.

Proszek przeciw ko gniciu kopyt u koni
F la sz k a  70 c> t.

PIGUŁKI DLA P 3GW,
p rzec iw k o  pnlej churobie, k u rczom , zaw i-o tow i, p ad aczce , g o sć c o  

w i i in n ym  z w y k fy m  cb u rob om  u p só w
N iezaw odny  ś ro d e k  p rezerw i ty w n y  n a  w ściek liznę .

C en”-, jed n eg o  p u d e lk a  8 0  cnt. v .  r .

PROSZEK LECZNICZY DLA DROBIU,
p rzeciw k o  zarazie  i z w y k ły m  ch orob om  g ęsi, kaczek , kar, pu ntarek, p a w ió w  itp.

Gen.a pucrki 50  cnt w. a.

IBiuC aj ą, zi a s k ła d z ie :
W e L w o w ie : , 'p .  i io n s ta n ty  łsk ie r sk i, S’ io ir  M ikolascn  a p te k a rz , A a o lf

b er lin er  a p te k a rz , Z. H ucker a p te k a rz ; J . P icp ea  S fan isłay . J e k ie l w Krako 
wie: pan  11. J a w o rn ick i w R y n k u  głów nym  w k am ien icy  pana  K ireh m sy era , i p*n» 
J. Jahn, W  Białej p. G e rtw ert, to Bielsku p . 8. A . S tań k o  ap t., to Bocnni p. P aw e ł N ie
d z ie lsk i, to B obru  p . C zarn ik  a p t. ,  w Brteiunach p . M arguDes, p . Z m in k o w sk f apt. i 
p. J .  1'a aen h eeh L  i Buczaczu p . E erc ze l i Pop .-w icz , to Bełzie p. H rym »k. to Czernił- 
tocach p . E . S ch n ireh , u> Drohobyczu p. K leczkow sk i, to Dzikowie p 8 . B o d z iu sk i, tr  Ko 
tomyi b  S idorow icz ap t. i M. B o lech o w er, to Leżajsku p . J .  H irsch feld  i p. M arescb • 
w ^Amanowie p . A . M uller, to Makowit p. M ayer flp t., to Myślenicach p. A. I-aczy ó sk i. ® 
Mielcu p . W . S a tk o w sk i,  to Nowym Targu p , L . K am ieńck i, ’o i\owym Sączi p. Koster-  
k iew iczow a w dow a, to Przeworsku p. 8 . K e d e r , w Przemy"u p p . G ajd eczk a  i F .  Mach**' 
rk i, to Radziechouie p . J a śk ie w ic z  a p t.,  to Pozwadowrie p . -. M arecki , tc Rzeszowie p-. V  
S c h a itte r  i Syn, to Sanoku J, J a k lits c h a  w dow a i p .  R . B artli, to Smolntcy p. F . V> ’ra 
m er, to Sta.AJawowie p R . S w ita lsk i, daw niej T om anek , p . S te ch e r i p . Seben itz  > to 
Tarnowie p . J . J a h n  i R o y , to j-arnopolu pp . A . M oraw etz  i (J. Latinefe to Wadowicach 
p . A. F o ltin , to Wieliczce p . B, W ąto ik o w a  w d o w a , v> Zaleszczykach p . J .  K o d rę b sk i i
S p ó łk a , to Złoczowie B. tFndedfhorh t. ______________ —

Wydawca ; Teofil Szumski. Właściciel: Jan Dobrzański. Uedaktor odpowiedzi?lny: Flator EostecK.. Drukiem Kornela Filier
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